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(Narady w Liwadji. — Droga militarna piąez 
Balgałję. — Odroosonle okknpacji wscbbdnlej Bg- 
molr <— ocwąrcta Bady państwa. — Przygotowania 
strftaalotw. — Manifestacje czeskie i niemieckie a 
powodu jubileuszu Kraszewskiego)

lijogWa przygotowuje się — jak się zdaje — 
y do rozniecenia znowu gasnącego już zarzewia 

sprawy wschodniej. W Liwadji zebrał car do
koła siebie cały sztab panslawiatyeznych agita
torów półwyspu, a  między innymi jest tam serb- 
-k i jenerał Proticz i bułgarski m inister wojny 
>*4.; Pfcienoew. Ze wszystkiego się zdaje, że 
uztub t n  postanowił zużytkować protokół 17 

^ posiedzenia kongresu berlińskie go, jako iskry do 
wzniecania nowego pożaru na póło yspie. W pro
tokole tym przyznano Turcji prawo posiadania 
i .  litam rj diuvi przez Zach iduią część Bułgarji, 
alt, jak  we wszystkich swoich postanowieniach 
tak  też i w tem, kongres wyraził się nieskończe
nie dwuznacznie. Przyznaje Turcji rzeczone 
prawo, ale równocześnie nakłada na nią obo
wiązek porozumienia się z księciem bułgarskim 
eo do kierunku w jakim ta droga ma, być wy- 
tycsuuą. Tym sposobem czyni istnienie tej drogi 
zawisłem od woli i decyzji księcia bułgarskiego. 
Owoż tę zawisłość Moskwa pragnie teraz zu
żytkować i zamierza wymódz na Bułgaiji, aby 
nie dawała pozwolenia Turcji na wszystkie, ja 
kiekolwiek ona przedłoży kierunki i plany rze
czonej drogi. Nad tą  zatem sprawą prowadzą 
aię narady w Liwadji. Oprócz tego na porządku 
dziennym tych nar*d stoi kwestja repatrjacji wy
chodźców muzułmańskich ze wschodniej Rumelii. 
Traktat berliński nakaznje zwrócić im wszystko 
eokelwiek przed wojną posiadali, a co nie 
uległo zniszczeniu w czasie wojny. Owoż w 
Liwadji radzą nad środkami obejsen tej stypu- 
larji trak tatu  i szuk&ją sposobów zręcznego po 
konfiskowania dóbr muzułmańskich. Wreszcie 
JZub paiulawistyczny obmyśla plan ogólnego 
powstania w Rumelii na wypadek gdyby Turcja 
zechciała wprowadzić do niej swe wojska. Na 
rasie jednak plan u  n zostanie zwichnięty, bo 
jak *  Konstantynopola donoszą Turcja postano
wiła wyczekać do wiosny i wkroczyć wtedy z 
wojskami do RumeUi, kiedy Bułgarzy będą zajęci 
robotami w polu i mało pochopni do urządzania 
wojennych demonstracji na rzecz Moskwy a 
kosztem swych zbiorów.

Jutro zbiera się Rada państwa — uroczy
ste otwarcie przez cesarza nastąpić ma poju
trze w południe. Jak  słychać, mowę tronową, 
która będzie arcyważna, odczyta sam cesarz, 
który też wyraził tyczenie, aby to zagajanie 
Rady państwa odbyło się ze szczególną uroczy
stością, mają zatem przybyć na nie wszyscy ar- 
eyksiuą ta  którzy są członkami Izby panów.

Wczoraj już mieli przybyć do Wiednia pp. 
(jlam Martinie, Rieger, Zeithammer i Szroni dla 
załatwiania jeszcze niektórych spraw, dotyczą- 
eych delegacji czeskiej, i przygotowania pierw
szego posiedzenia klubu czesko - morawskiego. 
Zarazem tez już wczoraj odbył p. Herbst nara
dę z przcwódzcami centralistów.

Podnosiliśmy już, że niemałej trwogi nabawi

centralistów zamiar rządu, dołączenia do budże
tu na r. 1880, także sprawozdania rachunkowe7 --------  V, II ---------
go z państwowego funduszu zaliczkowego z r. 
1873. Deutsche Źtg. otwarcie już wynurza oba-
wę, że ogłoszenie zaległości tego funduszu „wie
lu koryfeuszów centralistycznych amusi do mil 
czenia."

Nowa Presse tak oblicza skład stronnictw 
w Izbie posłow: centialistów 109, tudzież 3 
świętojurców, 2 demokratów i 2 Włochów, któ
rzy przynajmniej we wszystkich kwestjach pra
wno-politycznych będą głosować z centralistami 
— razem liczy oppozycja centi alistyczna 176 
głosów, — prawica zaś liczy 59 Czechów z feu 
dalami, 57 Polaków a stronnictwo pr*wa 56, do 
tego 5 ministrów, którzy są posłami — razem 
177, czyli o 1 głos więcej niż oppozycja centra
listyczna. Myli sie jednak Nowa Presse bardzo 
grubo o tyle, że już około 40 głosów centrali
stów miało się odłączyć od „oppozycji" centra
listycznej i utworzyć „stronnictwo środkowe"— 
a podobno i Koło po] kie więcej członków liczyć 
bęazie niż 57.

Pokrok umieszcza następujący telegram z 
Krakowa: „Uroczystość Kraszewskiego jest wspa
niałą manifestacją narodową. Deputacje klubów 
poselskich czeskiego i morawskiego, tudziez 
pragskiej czytelni akademickiej byiy ze wszech 
stron najserdeczniej przyjęte. Aż z Ameryki i 
Australii przybyli wysłańcy polscy. Pobytem 
czeskich depntacyj w Krakowie utwierdzi się i 
wzniesie przyjaźń Polaków a Czechów na czasy 
przyszłości."

W imieniu i za uchwałą pragskiej Rady 
miejskiej burmistrz p. dkr tmiik przesłał do ju
bileuszowego komitetu w Pradze następujący 
telegram: „Starożytny sławny Kraków obchodzi, 
rzadki jubileusz 50-letniej literackiej czynności 
najpłodniejszego pisarza polskiego. Nam Cze
chom także są znane i miłe dzieła Kraszewskie
go, z szczerem przeto współczuciem uczestni
czymy w uroczystości męża, który ku szczęściu 
i pomyślności narodu swego z niezmordowaną 
pilnością uskutecznia swoje haoło: „Prawdą a
pracą! • Rada miasta Pragi uchwaliła oświ i dożyć 
to wam, wielce szanowni panowie, a zacnemu 
Kraszewskiemu przepłać życzenie, aby jeszcze 
mi ogie lata  uszczęśliwiał was i nas, jako od 
wieków brać waszą."

Z Niemiec mamy ważną manifestację do za
pisał l Zarząd „Wolnego instytutu Niemieckie
go" (Deutsches freies Hocństift) w Frankfurcie 
nad Menem, wysłał z domu, w którym Gńethe 
się urodził, na ręe*1 dr. Zyblikiewicza wzniosły 
adres z powodu jubileuszu Kraszewskiego, wy
rażający .rięboką wiarę świata w odrodzenie Fal
ski. Akt twa, tudzież mowę mowę p. Sp&oowicza, 
która; na bankiecie w Sukiennicach wyworłatak 
przykre wrażenie, i inne akta podamy jutro.

Jubileusz Kraszewskiego
w Krakowie.

Kraków d. 5. października. Na uczcie, 
któią dziś urządzili literaci, dziennikarze i 
artyści dla Kraszewskiego, S i e m i r a d z k i  
d a r o w a ł  s w ó j  o b r a z  „ Ś w i e c z n i k i  
c h rz eś  c i a  ń s t  w a ‘ n a r o d o w i ,  a spe
cjalnie Krakowowi i Sukiennicom, gdzie 
będzie zawieszony.

Niezręcznie postąp ł  sobie komitet jubileu
szowy, że z góry nic zawiadomił wszystkich, że 
najprzód odbędzie się nabożeństwo solenne u 
Panny Marji na intencję szczęśliwie dokonanej 
re s te u ra ^ ^ u ^ ie n n ic ^ rz e z ^ is k u p a , a potem

dopiero rozpocznie się uroczystość jubileuszowi. 
Delegacje, deputacje i t. d. myślały, że nabo
żeństwo odbywa się na intencję Kruszewskiego, 
lub na intencję Kraszewskiego i restauracji ra 
zem, i gniewało to je potem, gdy z mowy ks. 
Disi.upa przy poświęceniu śukionaic mianej, 
przekonały się, iż cała ta  uroczystość odbywa 
się tylko na intencję Sukiennic. Zdaje się , iż 
przyczyny rozłączenia obu uroczystość, był opór 
duchowieństwa przeciw odprawianiu nabożeń
stwa i na intencje jubilata.

Po poświęć sniu wszystko doswowieńsiwo u- 
sunęło się, a Kraszewski udał się do c. k. de
legata, który mu w gmachu urzędowym wręczył 
order komandorski Franciszka Józtfa. Gdy wró
cił, rozpocząć się miała uroczystość. Długiego 
jednak czasu pi,trzeba było, nim przywrócono 
jaki taki porządek Za auźfc członków objęło 
utrzymanie poizudku, i to było przyczyną nie
ładu. Na wzniesionej estiadzie zasiadł jubilat, 
a za nim jego rodzina. Estrada okazała się za 
n iską , aby wszyscy obeoni widzieć go mogli, 
osobliwi', że otaczający estradę gęstym tłumem 
stojąc niewidzialnym robili jubilata

Nie mogłem dostać dla reporterów Gazety 
Narodowej pomimo wszelkich starań wstę
pu, więc mów spisać nie mogłem, Podaję wam 
z Czasu, który tam miał reporterów; niektóre 
tylko mowy uzupełniam, otrzymawszy je  później 
od mówców.

Uroczystość rozpoczęła się odśpiewaniem 
kantaty, słowa Asnyka (El. .y), muzyka Żeleń
skiego. Śpiewały ja towarzystwa muzyczne kra
kow ski, lwowskie,’ przemyskie, i t. d.

Chóry pojzły wybornie, Sol i fatalnie. Kan
ta ta  ta  brzm i:

C h ó r .
Szczęśliwy, komu w życiu dano 
Doczekać plonu swojej pracy,
I  ujrzeć myśl swą przechowaną 
I najpiękniejsze zdobyćjwiano,
Z kłosów, co niosą mu rodacy. 
Szczęśliwy, ktoTswą^pierslą^S.łaBuą 
Wykarmił calejpokolenia,
I  wytknął dla nich drogę jasną 
I  w nowych jutrzniach co nib gasną 
Ogląda dzieło odrodzenia.
Szczęśliwy,^kto szedł naprzód w znoju 
Z hasłami,(które ludzkość budzą,
I  walcząc w ciszy i pokoju,
DokoŁał ludzkich dn»z podboju, 
Nie^zaćmionego krzywda cudzą. 
Szczęśliwy ! Palmy zwycięstw z dłoni 
Nie wydrze ramię mu niczyj^ n— 
Dnrza go nieszi r j tó  nie (tafe fcf —
4)n wytzt uwk eiemnej 1f nieśmiertelny w Sercach żyje.

S o l o .
I  naród żyje, gdy mu przodem 
Pochodnia” wielkich myśli świeci,
I jeszcze wielkim jest narodem, 
Gdy się odświeża życiem miodem 
W ydająj z siebie takie dzieci, 
k jje , kćy na świat z jego łona 
Wychodzą zbrojni wciąż rycerze, 
Których wróg żaden nie pokona 
A ludzkość ze czcią icb imiona 
Wpisuje w dziejów karty świeże, 
^yje ten naród, co prawdziwą 
Zasługę pojmie i ocenia,
I  w ślad za myślą idzie żywą 
I  zbiera świeżych kłosów żniwo 
Na drogach swego odrodzenia.

C h o r .
Więc w uroczystym dziś obchodzie, 
Wielkiego męża czcijmy świfio,
W bratniej miłości, w bratniej zgodzie, 
Nieś mu życzenia swe Narodzie, ____n  r ------------------------------------------

Niech kończy pracę rozpoczętą.
Niech rozpościera jasność wszędzie,
I zbiera owoc swoich trudów,
W wielkich zdobywców stojąc rzędzie,
Niechaj Ojczyźnie swej zdobędzie 
Cześć 1 braterstwo wszystkich ludów 
Nieoh dzień teu przyszłość nam zapowie,
Do której zwolna ludzkość wiodą 
Najszlachetniejsi jej synowie;
A czyn zamttmęty dotąd w słowie 
Najmilszą będzie mu nagrodę-

Ogłoszonych depntacyj w tarn in ie  
komitet wyznaczonym było 109, i te złożyły Już 
przedtem dary i adresy swe w Komitecie, który 
je ustawił na pobocznym stole, rozgłoszonych 
w terminie było ppwnie drugie tyle, i tych adre
sów już potem nie przyjmowano.

Pierw szy zaD^ał głos to imieniu mtosta Kra
kowa, prezydent dr. Mikołaj Z y t l i k i  e w i c  z 
i w te przemówił słow t:

i przedzierać mogły, tak  iż wiele na wywołanie 
{stanąć nie mogło.

Di. W e i g e l  prosił depnucjc aby krótko
[ przemawiały, gdy i tak z powodu wtelfciej liczby 
aepuucyj uroczystość potrwa kilka godzin,

&qorezeuiacja akademii umirjtłności. Prezes

przez

„Uroczystość dzisiejszego jubileuszu, którą

Reprezentacja akademii umiejętności. 
dr. uOzei M a j e r  rzeał: „Szanowny i czcigodny 
mężul Nie po ra t  pierwszy podaję ci rękę w 
starym tym grodzie naozym, nie pierwszy raz 
uznał naród znakomite Twe zasługi, lecz dziś, 
gc:y  reprezentacja całego narodu przyszła do 
Ciebie z życzeniem, pragnie i Akademia umie
jętności serdeczny złozyc hołd Twojemu talen
towi 1 twej pracy a zarazem włożyła nt, mnie 
ooowiązes. ażebym Ądi wręczył dzieło w tym 
roku wydane a poświęcone Tobie, taujaca być 
dowodem juk Cię szanujemy, cucimy i powa
żamy".

Reprett..iacja uns,u>er»yut% Iiootusku^r. Rek
tor tegoż uniwersytetu dr. Ksawery *L i t k e : 
„Szanowny Jubilacie I Kiedy cały naród polski

mam zaszczyt zagaić, nie ma w mstorii naszej 
żadnogo dotąd przykładu. Pięćdziesiąt lat dzia
łalności literackiej, tc zjrwisko rzadkie a może 
jtaym  nie tylko u nas, lecsi. i a innych naro
dów. Zdolność i siły do tyluletniej pracy du
chowej, to łaska Opatrzności. Jej w  to wdzię
czność a powinszowanie temu, co miał szczęście 
jej doznać. Lecz 50 lat pracj literackiej tak

jak szeroko i daleko się rozsiadł czy to z włas
nej woli, czy z przymusu, w duin dzisiejszym 
składa Ci zasłużony ho] i  za tyloletnią działal
ność znakomitą, poczuwa się i nniwersytet lwow- 
sLi dc miłego i zaszcz; tu  igr dis, siebie obo
wiązku wynurzenia najgłębszej swojej ozc1 dla 
zasługi położonej p n ez  Cienie około piśmiennic
twa narodowego. Nie ozaf i nie miejsce mówić 
tu o nich obszernie, bc któżby z nas nie znał

zacnej i szlachetnej jak dostojnego jubilata, t a l 'i c h  jRkuajiepiej. Przyjm też czcigodny JuDilacie
••A4«A<iAjnn! n .. a TTT J7L. H77T11 AoToi 1 ima » t ___ /I' ______ i f 11 Mm tnt *! tłt. • rr, MOróżnorodnej a zawsze wzniosłej i zawsze w u- 
słagach i na pożytek narodu podejmowanej, 
pracy, której owocami karmił się nasz naród 
przez kilka pokoleń, a przeto tak  płodnej, iż o 
niej śmiało powiedzieć można, co Rzymianie o 
czynach wojennych swego Pompejusza powie
dzieli : Psmp ju t plura bella giasit, qi am caeten 
legerwnt — „Kraszewski więcej książek nnpiuał 
aniżeli inni czytali", to wszystko zasługa oso
bista, ..'aką na polu piśmiennictwa w obecnem 
pokoleniu nikt ani u nai ani u obcych poszczy
cić się nie może.

Naród ocenił należycie zasługi i nie poską
pił mu an' wdzięczności, ani hołdu. Dowodem 
tege dzisiejsze oto tak liczne i świetne 'sgroma- 
ćboule, dowodem ci wszyscy, którzy nie mogąc 
wraz * nami w tych murach się pomieścić obie
gają budynek. Nie ma zakątka ziemi polskiej, 
któryby uie miał tu swoich przedstawi-óeli, a 
każda gaistka rozprószonych po świecie Pola
ków nie wyjmując osad polskich w Ameryce, a 
nawet i w Australii, przystais wyrazy swych 
uczuć wdzięczności bądź przez delegatów, ordź 
w adresach i upominkach. Dziś cały naród się 
ta  skr.pił.

W>zaki» rozmiary.‘ł jakie inayhroł jubileusz 
na&zego jubilata i jednomyślność, z jaką naróo
około niego się okupił, mają oprocz wdzięczno
ści znaczenie dalszej także doniosłości. Naród 
polski wyraża tem swoje niezłomne przywiązanie 
do mowy i literatury ojczystej, której jubilat 
przez tyle lat był piastunem, wyraża cześć dla 
zwyczajów, obyczajów i tradycy, narodowych, 
jako warunku narodowego bytu. Nadto objawia 
nasz naród świadomość, iż w chwilach przewa
gi siły fizycznej nad prawem dla narodów słab
szych jak nas: jedyną bronią jest praca, siła
potęga duchowa, której r.zcigoary jubilat był 
dzielnym przedstawicielem.

W tem pojmowania dzisiejszej uroczystości 
witam Cię dostojny Jubilacie, witam Wa, sza
nowni delegaci i uczestnicy, i racz jubilacie 
przyjąć ten wieniec, który Ci mieszkańcy Kra
kowa ule ze znikomego wawrrynu uwili le z  
t  twardego metalu ukuli, aby przetrwał wieki i 
świadczył po wszystkie czasy o Twoicb zasłu
gach i naszej wdzięczności."

Z kolei potem dr. Weigel wychodził na e- 
straćę i przywoływał deputacje, które się z 
wiejką trudnością pi zez otaczających estradę

nadany Ci przez uniwersytet lwowski za zezwo
leniem Najjaśniejszego Ctsarsa dyplom honoro
wy doktora filozofii i pozwól, abym imię Twoje 
wpisał do s z e ^ u  doktorów kreowanych przez 
nasa uniwersytet, aby tym sposob im choć pro
myk otaczający twr imię spłynął i na nasz nni- 
wnrsytót."

Bep êeemacjc uniwersyteta Jagiellońskiego. 
Składali j< rektor prof. dr. Julian D u n a j e w- 
s k  i i dziekani wydziałów prof. dr. B o j a r s k i ,  
prof, dr. A 11 b i p^of. dr. K o r c z y ń s k i .  
Pierwszy złożywszy jubilatowi życzenia, oznaj
mił, że Senat akademicki uchwalił nadać mn 
najwyższy zaszczyt, jaki uniwersytet nadać mo
że, tj. stopień doktora fllorofii. Dyplom więczo 
ny będzie jnbnatowi na posiedzenia dzisiejszem 
Senaia, na które jabilat p^rybyć obiecał. Dr. 
D u n a j e w s k i  zarazem jako poseł Sandecki 
doręczył jubilatowi adres miasta Sącza.

Repregentucja politechnik' lwowskiej. Rektor 
prof. dr. Z a j ą c z k o w s k i :  Czcigodny Paaiel 
Rozpowszechnienia zasad postępowych zawdzię
czają nauki i zajęcia przemysłowe swe uzacnie- 
ni«i j równouprawnienie z naukami i zajęciami 
uinysłęwemi Szkoła więc Politechniczna L w or-

4u ii i i Ri.^nlr jdelTOjreli u-
prtw ie poświęcona imłoazież ao zawodów prze
mysłowych sposomąca, składa Ci cześć, i hołd, 
jako toina, który Swemi dziełami krzewiłeś w 
społeczności naszej zasady zdrowego postępn.

Poznańskie Towarzystwo przyjaciół nauk. 
Z kresu nacłu dniego Polski, Towarzystwo przy
jaciół nauk składa f,i zacny mężu hołd i powa
żanie, & zarazem adres, w którym hołd ten wy
raziło.

Toruńskie Towarzystwo przyjaciół nauk. 
W imieniu deputacji Towarzystwa nauk w To
runiu, składam Ci czcigodny Jubilacie adres te
go Towarzystwa w do woń czc’ f uwi‘Mienia, a 
zarazem jako dowóa wdzięczności zr przychyl
ność tyloki-otuie okazaną dla *yib ziem, które 
porr-ebują opieki i ciepła całej Polaki.

Towarzystw!, nistOfrjfOcno-lUerackh w Paryi 
Dostał mi się w adoale niezasłużony zaszczyt 
reprezentować Towarzystwo literackie i rodaków 
zamieszkałych we Francji, przesyłających Ci w 
dniu tym pozdrowienie i pznan, Twej nieskoń
czonej l tak  sacuaj pracy dla Polaków Szanow
ny Jubilat pozwoli, że jako redoh p rzy b y ć  z ob- 
ce; krainy, powiem ..eszcze kilką słow. My ma-
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Czytaliśmy w oryginale, tajemny reskrypt 
dyrektora komisji spraw wewnętrznych, wyduny 
do gubernatorów cywilnyeh, w którym powie
dziano jak najw yraźniej: pobór jest nakazanym 
jedynie dla uspokojenia kraju, skutkiem tego 
liczba powołanych do wojska jest nieograniczo
na, zależna od uznania miejscowej władzy cy
wilnej, łącznie z władzą wojskową.

W zakończeniu zrobiono raz jeszcze nacisk, 
na cel główny zamierzonego dzieia pisząc:

„Jaśnie wielmożny pan zechce zwrócić uwa
gę na tę okoliczność, że chodzi tu  głównie o 
uspokojenie k ra ju ; że wobec tej myśli, liczba 
rekrutów jest znpełme obojętną; może być ona 
Wielką lub małą, aby tylko cel główny był uzy
skanym "

Wielopolski więo zamierzył uspokoić kraj, 
nie na sposób enropejski przez uczynienie za- 
dosyć słaaznym żądaniom ludności, ale na spo
sób moskiewski, przez wytępienie uporczywych, 
fiśaieląjących się przytierać nieprzyjazną po
stawę względem najezdników, a  tem samem z a - , 
grańać s  trudnością zdobytej władzy na
czelnika cywilnego, Jak  daleko miał być posu
niętym system wytępienia r — przytoczone powyż 
rozporządzenie, daje v  tej mierze wskazówki 
wiele znaczące. Środek użyty miał posłużyć do 
utłnmienia narodowego mchu, t  ponieważ ten 
głęboko wniknął w serca i umysły oświeęeń-
uzych warstw polskich, nie znajdując jedynie 
przystępu do Indu wiejskiego, tem więc samem
zarządzony środek tępienia, zatrzymywał się 
todyule na ohłopach, a inne Łla-y narodu, od- 
4M* fcjiy na p*ńtw« władz gnbsrnialayoh. -'[laków, znękanych i do prooy uie»datnyob

Gdyby jeden pobór nie był wystarczającym, 
ur*ądzanoby pobory dodatkowe, w potrzebie ru 
szono by zakres wieku, i tępiono by ludność 
pol.-ką, aż do chwili zupełuego obezwładnienia 
takowej. Droga występna jest z natury swej po
chyła, tlz wszedłszy trudno się na niej po
wstrzymać ; k&żden krok zrobiony, wywołuje na
stępne b iesem  przyspieszonym w każdej chwili 
Pomysł Wielopolskiego był bezporównania szko
dliwszym dla narodowości polskiej, aniżeli owe 
słynne wyp.-.dki w r. 1846, które go przejęły 
kiedyś tak wielkiem oburzeniem.— Szela urzą
dziwszy napady na dwory szlacheckie w nie
których obwodach, wywołał nadzwvczajue obu
rzenie w Europie, uwydatniając nadzwyczajnie 
jaskrawo kwestję polską. Wielopolski chcąc uni
knąć podobnego błędu, dzieło tępienia przybiera 
W formy legalne, urządza niby pobór w liczbie 
nieograniczonej — CKyny podobne, przez uja
wnioną dążność do jednego i tego samego celn, 
dające się pomieścić w jednym dziale, zbliżają 
do siebie ludzi zajmujących częstokroć bardzo ró
żne stanowiska. Margrabia potomek wielkiego ro
du magnatów polskich, pisząc list do Metternicha, 
prawdopodobnie nie przypuszczał, aby kiedy
kolwiek jego nazwisko stawionem było obok na' 
zwiska słynnego zbrodniarza galicyjskiego. — 
Wprawdzie Wielopolski był autorem, Szala na
rzędziem tylko; ostatecznie jednak, obydwa idąc 
niby po różnej drudze, używali środków jedno
stajnych do osieenięcia jednego i tego sami go 
celu, aby za pośrednictwem tępień1’a osłabić lu
dność, i zniewolić ją  do posłuszeństwa i pokory.

Pobór jednak w liczbie nieograniczonej był 
niebezpieczniejszym dla narodowości aniżeli 
działanie Szeli.

Przytaczamy w tej mierze ciekawy ustęp 
z prao Boleoławity:

„Głuche wieści poprzedziły pew nie jsi wia
domość o rozkazie cesarskim wydanym dnia 1. 
września ażeby królestwo przez siedm lat wy
poczywające po Mikołajewskich brankach, do
starczyło podatek krwi zaborcom. Z małym 
wyjątkiem był to dekret powolnej śmierci, gdyż 
na tysiące zaledwie kilkuset miało n ie p tm ą  
nadzieję powrotu. WTyrachowano, że w Piotr- 
kowaklem od 1831 do 1862 na jedenaście cy- 
sięcy zabranych ledwie czterystu powróciło ka-

' 4d

„Branka w chwili tak wiulkiego rozdrażnię--
nia, sama przezsię była jakby wywoływaniem 
wybnehu, charakter jej czynił ją, jak  wszyscy 
słusznie uznali, bezwstydną proskrypcją. Po
mimo, że rekrutowanie w uałem państwie i w 

, królestwie miało się odtąd odbywać losowaniem, 
branka ta  z ld63 najzupełniej arbitralnemu wy
borowi władi zostawioną została. Starano się 
to bardzo zręcznie ubarwić, ale nikogo nie o- 
szukały wyrazy cesarskiego rozporządzenia. 
Pod pozorem, że uregulowanie stosunków włoś
ciańskich, wymagało oszczędzenia ludności wiej
skiej postarano się wyjąć ją  z proskrypcji, aby 
nie drażnić i rządowi pozyskać. Co do reszty 
ludności, wyfcór z niej pornczono władzom admi
nistracyjnym, dając jak  najszersze pole dowol
ności, gdyż wszystkie dawne prawa stanowiące 
wyjątki uchylono.

. Rząd więc mógł opierając się na tem roz
porządzenia brać kogo chciał, ile chciał i tych 
którzj mu się wyda wali najniebezpieczniejszymi 
skazać ua służbę, która w Moskwie nie jako 
zaszczyt ale za karę się uważa. Wiedziano 
już, żc sekretne rozkazy wyszłe z kancelarii 
margrabiego, a ślepo jak  zawsze przyjęte i pod
pisane przez wielkiego księcia, debituie iłóma- 
czyły czem ta  branka być miała.

„Jeden z nich był następującej tre śc i:
„Z rażając, że osoby którym poruczouy być 

ma wybór rekrutów z list na ten cel przygoto
wanych, powinny mieć uietylao zupełną wiado
mość o położeniu rekrutów, ze względu na ich 
stosunki familijne, ale także dokładnie znać po
stępowanie ich pod względem polityki, g iyż je
dnym z głównych celów niniejszej rekrutacji 
jest pozbycie się tej części ludności, kulra po
stępowaniem swem miedza spokój publiczny.

„Wyraźnie zresztą poleoono osobom wyzna
czonym do utworzenia Ust proskrypcyjnycl aby 
bez względu ani na stosunek rekrutów do lu
dności. ani na ogólną sumę rekrutów pozbyli 
się wszystki ego tego co rządowi zawadzało “

Wielopolski, widocznie zagrożony w zajmo- 
wanent stanowisku wysokiego urzędnika, używa 
środków rozpaczliwych; łamiąc niedawno ogło
szone prawa, aby tylko utrzym ać się przy wła
dzy. Nie mogąc zwalczyć żywiołów ruchliwszych 
za pośrednictwem poważniejszych waistw naro
du; nie mogąc wywołać, wewnętrznej walk*,1

sam niweczy zrobiony przez siebie podział; łą 
czy obydwa fcoła dawniej w jego przekonaniu 
przeciwne *obio, postanawia tępić jednych i 
drugich; skazując wiernych narodowym trady
cjom, jak powiada Bolesławita, na śmierć po 
woluą.

Porównanie zatem Wielopolskiego z Szelą, 
jest określeniem mai ljącem dokładnie rzeczy
wistość.

Różnica zachodzi tylko w sposobie wyko
nania.

Szela, prostak noszący siermięgę chłopską, 
zabija szlachtę nożem i pali jej dw ory; Wielo 
polski, dyplomata we fraku glansowanych (rę
kawiczkach, skierowywa f woją działalność głó
wnie przeciwko mieszczaństwu za pośrednic
twem środków przystiojonych niby w formy le- 
gilne. Pierwszy działa gwałtownie, wywołując 
zgrozę ogólną, drugi słynne opały Iwana groź
nego, które kiedyś wytępiły Normandów \ Sło
wian osiadłych wśród ludu moskiewskiego, któ
re z i akiem powodzeniem zułatwiły kwestję No
wogrodzką i Pskowską: przystraja po europej
sku, skazując własnych rodaiów na śmierć po
wolną, zamiast kata używając karabinu i mos
kiewskiego munduru.

Gabinet petersou-gskf nie śmiałby nigdy 
przeprowadzić podobnego dzieła na własną rę
kę. Gromadne tępienie ludności óolsaiej mogło 
wzburzyć na nowo zalańwo uśpioną opinię eu
ropejską. Gra była niebezpieczną a tem samem 
przeciwna zasadom polityki mosk ^wakięj, prze
biegłej, wykrętnej, ale jednocześnie nadzwyczaj 
ostrożnej.

Z drugiej jednak strony pomysł Fiulopol- 
skiego zgańsał się nadzwyczajnie s  widokami 
rządu moskiewskiego; używszy wskazanego przez 
mego środka można było metylkc kraj uspokoić, 
ale nadto posunąć przeprowadzane wynarada
wianie nader pospiesznie, przez zadanie ciosów 
stanowczych, średnim i wyższym warstwom spo
łecznym.

Zarządzony pobór, z możliwością ponawia
nia takowego bez końca, był niczem więcej jak 
tylko w zmienionej formie przesiedlaniem lu
dności podbitej; używanem przoi Moskali z po
wodzeniem, od czasów najdawniejszych u  de 
osta tnhh  czasów.

Pokusa była za nadto wielka, aby aię jej

i oiożua było oprzeć, wielopolski magnat polski, 
znany całei Europie z pajrjotyzmfi, bo z( mia
no renegata wyzywał na pojedynek książąt 
krwi, miał właśuie osiodć r tą d  moskiewsk. od 
wszelkiej moralnej odpowiedzialności. W ober ta
kiego stanu rzeczj, cóż ztLoczy okazywana przez 
margrabiego gorliwość o prawa jęcyku polskie
go, jak i inne t»go rodaąjn ustępstwa; była ona 
tylko pozorem używanym do czasu, '.eiea n u 
dzenia narodu polskiego i Europy .

Gabinet pe t r  iburgaiK, wedli zwyczaju przy
biera postawę nadzwycząi zręczni Rozgłasza 
przez -jen tćv  tajnych o swem wzdragania się 
użycia wskazanego mn środsa; jednocześnie 
przecież grozi Wielopolskiemu, usunięciem go z 
zajmowanej (posady; Margrabia chcąr obronić 
'■ujmon aur stanowisko, nalega, gabinet peters- 
burgski nie śmie odmówić gorliwemu patrjocie 
pracująremu dla szczęścia własnych rodaków, 
mega nareszcie, zostawiając magnatowi polskie
mu wszelką odpowiedzialność, za następstwa 
mającego się nżyć środka.

Zaiste nie można wyjść z podziwienia, wi
dząc człowieka niby roznmnegc, posiadającego 
stanowisko niepodległe, mimo togo zostającego 
w rekach n&jezdnika, moża najwięcej spuUonem 
narzędziem. Fyeha wybi jała  zbytni zgubiła go. 
Boieoławita przytacza niektóre okoliczności do
syć zabawne, przedstawiające pozo^nia żelazne
go męża w postaci starego dz iedu  znajdujące
go rozrywkę w poniżania oucząjącyen uób , 
Oto co m ówi:

„Ponieważ wielu urzędników dla dobra 
służby osunął, a d ugie tyle ze swej ręki k re
ował, zrobił sobie koło prozelitów, których po
kora w jego salonie czasem rzeczywiście była 
Simeszną; ale margrabiowska koterja wyśmie
wała się z niej, Drawie otwarcie; wice- gospodarz, 
prezydent m iasto , wskazując na poenylone 
grzbiety dwojaków i śmiejąc się z tego poniże
nia, ledwie komu raczył kiwnąć głową. Mar
grabia robił sobie ńa-ty z tych, którzy mn rękę 
podawali, gdy on jej nikomu prawie wyciągnąć 
nie raczył, etosem urn ślm* dobywał chustki od 
nosa aby witającego oszukać i skwapliwi* wy
chyloną dłou zostawić pastą u powietrzu."

(C. d. n.)



my poczucie wielkie tego, co się w około nas korporacje z Warszawy, kolonie polskie we Fran- 
dzieje; my starzy przeżywszy z Tobą 50 lat, jcji, Australii, Petersburgu, Syberji, Charkowie, 
z Tobą myśmy się radowali i z Tobą płakali, I Szwecji, Odessie, Rydze, Chicago, Rapperswylu, 
tyś nam dostarczał tego, cośmy stracili, Tyś stowarzyszenia „Przytuliska" w Berlinie i t. d , 
u&m przynosił głos zebrany na ustach cierpiącej1 wyliczamy je w tym porządku, jak  się zapisały.
matki, spieszymy więc za to Ci podziękować, i , Przemówienia ich były bardzo krótkie.
prosimy, aby Ci Bóg udzielił sil abyś i dalej Marceli K r a j e w s k i  rodem z Galicji, ofia-

/►I S:D9oi O t O 1 —_____  1___1 - W T T mi nnAiit.ilM aiyi n ilnri Q_pocieszał starych i uczył młodych, a  wszystkich rował obraz J. I. Kraszewskiemu, przedstawia- 
zachęcał do wytrwania w miłości ojczystej. Ijący „Un Florentino", młodzieńca w strt.ju XIV.

Komitet warszawski. Dostojny Jubilacie 1 .wieku, tło nieba włoskiego a w dali widok Flo- 
Kołko literatów i dziennikarzy warszawskich rencji, ten śliczny obraz ofiarowany Jubilatowi 
zleciło nn złożenie Ci tego słabego hołdu nasze-! w dowód czci jako upominek z Florencji auto- 
go w adresie Tobie czcigodny mężu, który by- rowi „Kartek z_ podróży po Włoszech". Obraz 
leś, jesteś i będziesz niedościgłym dla nas czło- ten wręczył delegat z Gdańska Adam Lew
wiekiem pracy, talentu i cnót obywatelskich. 
Żaden też z pisirzów polskich nie dostąpił ta 
kich zaszcaytów, żaden nie umiał z równą po
tęgą poruszyć masy, zbliżyć i zgłębić nas. Król

Sołtan.
Adam Lew S o 11 a n, delegat od Polaków 

z Gdańska, wyraził w ich imieniu Jubilatowi 
cześć i uwielbienie, z wręczeniem adresu Polonii

dał Ci gwiazdę, szewc przybyła Ci skrom u^ rąk  ( z Gdańska i upominek produkcji gdańskiej, przy 
swoich pracę, oto szczyt i podstawa gmachu spo-  ̂cisk do papieru z bursztynu z herbem Gdańska 
Łeznego, a  kraj cały oharaje Ci serdeczną swą i orłem polskim
miłość i uwielbienie, Cześć Tobie zacny mężu 
uwielbienie, który śmiało wraz z poetą rzym
skim powiedzieć możesz.

„Wzniosłam ja  pomnik trwalszy niż spiżowy 
i piramidom królów po nad głowy,“
N&stępnić wywołana zostały d e p u t a c j e  

z e L w o w a  przybyłe, miano wicie deputacja m 
Lwowa, Towarzystw a sztuk pięknych, Towarzy
stwa pedagogicznego, Komitetu medalowego i 
Zakładu imienia Ossolińskich, Stowarzyszenia 
„Gwiazda', Towarzystwa muzycznego i „Har
monii", Towarzystwa politechniczego, Towarzy
stwa pszczelno - ogrodniczego, rękodzielników 
lwowskich, spółki posłngaąpy itd.

W imienin deputacji lwowski, j przecisnęli 
się dr. Madejski, Dąbrowski i Dobrzański , s ta 
nęli na estradzie.

W  m itm u  m. Lwowa przemawiał wiceprezy
dent dr. M a d e j s k i :  „Czcigodny jubilacie i 
Zacny obywatelu miasta Lwowa ł Rada miasta 
Lwowa powziąwszy wiadomość o uroczystym ob
chodzie literackiego jubileuszu Twojego, uchwa
liła na wiekopomną pamięć tej uroczystości na
zwać ulicę nowoutworzoną wzdłuż ogrodu Miej
skiego do Akademii politechnicznej wiadąoą — 
n l i c ą  K r a s z e w s k i e g o ,  — przez deputa- 
cję w tym cela wysłaną zawiadomić Cię o tern, 
i Riożyć Ci wyrazy jej najgłębszej czci i powa
żania.

Wobec wzniosłej puwagi dnia dzr iejszego 
są to słabe oznaki hołin naszego dla Ciebie czc - 
godny mężu, wszakże świadczyć będą wieczy
ście, żeśmy wszyscy przejęci w iilką wspólną 
ideą, dis niej i przez nią, wszędzie i zawsze — 
mówiąc słowami wielkiego poety — myśli i du
cha w jedno zestrzelamy ognisko.

Niechaj więc Bóg dobry użycza Ci zdrowia 
ezerstwego w długie lata, abyś dalej przodował 
nam na polu ulubionej pracy, świecił jako wzór 
niespożytej wytrwałości obywatelskich cnót 1! “ 

Jan D o b r z a ń s k i  będąc już na estradzie 
skorzystał ze sposobności, i w krótkich słowach 
przemówił do jubilata i wręczył mu adres To
warzystwa Sokoła

Toż samo uczynił p. Wacław D ą b r o w 
s k i  z adresem lwowskiego kasyna mieszesan- 
sk.cgo, przypominając w krótkiem przemówień Li u 
jubilatowi, iż kasyno szczyci się, iż go do 
swych członków honorowych zalicz i.

W  tmferitt* komitetu medalowego i zakładu 
imienia GssoiińiklcA zabrał głos dr. Antoni M a
ł e c k i :  „Stajemy przed Tobą Czcigodny Tani.*, 
,uko delegacja lw^askiego komitetu medalowego, 
który się zawiązał z inicjatywy literatów, dzien
nikarzy, wydawców i księgarzy. Ja, w  do mo
jej ojohf jestem Ud V praedstmf ielólc® iak ła  
da narodowego bulenia. Ossolińskich. W tym dnia 
tak pamiętnym, w którym Ci Ojczyzna zs wi«- 
loletnie patrjotyczne, zawsze czyste i szlachetne 
' ku dobra społeczeństwa skierowane postępo
wauie dziękuje i my także chcemy dać wyraz 
uwielbienia, jakiem jesteśmy napełnieni. Na pa
miątkę dnia tego niezmiennych uczuć naszych 
racz przyjąć te" oto skromny dar, ten medal na 
cześć Twoją wybity."

W  imieniu Towarzystwa pedagogicznego prze
mawiał p. Zygmunt S a w c z y ń s k i :  „Czcigo
dny Panie ! Stoimy tu w imienia Towarzystwa 
pedagogicznego, które z chlubą zalicza Cię do 
swych członków honorowych. Towarzystwo na
sze przeważnie składa się z nauczycieli szkół 
ludowych, oni to przez nsta nicze składają Ci 
oześć i podziękowanie, £e wśród prac swych pa
miętałeś i o ludzie. My jako Towarzystwo pe
dagogiczne składamy Ci dzięki także dlatego 
że jeżeli nam przyjdzie teraz szukać wzoru pra
cy niezmordowanej, półwiekowej, nie potrzebu
jemy się odnosić ani do starożytności, ani do 
dziyów Średniowiecznych, ale wśród nas kość 
z  kości naszej, krew nasza, Ty stoisz jako mo
numentalny przykład do czego praca może do
prowadzić.

W chwili kiedy tu przybyłem, otrzymałem 
telegram od Cczniów zakłada mego Semuurjum 
nauczycielskiego, tbyn  w ish imioniu złożył ci 
hołd , sci i uwielbienia.

To-rwjysiwo Przyjaciół Sztuk pięknych : P.
H a u s n e r :  „Witamy Cię imieniem Iow. Przyj. 
Sztuk pięknych w wschodniej części naszego 
kraj a. Czynimy to z silitem uczuciem i przeko
naniem, że stajemy tu wobec istnego proroka 
dzisiejszego świetnego rozwoju sztuki po.skiej. 
Albowiun w czasie upslkn i zwątpienia, oboję- 
tnusci i bezpłodności, Kraszewski w swej po
wieści „ S in i"  w roku 37 wydanej skreślił pro 
roezym duchem pnącze duchowe, rozbudze
nie aię piękna wzrost twórczości, jakie się ziści
ły. My, którzyśmy uę doczekali urzeczywistnie
nia Twych przepowiedni, witamy tego, który 
umiał odgadnąć, że naród nieprzeżytej żywotno
ści, zdobędzie sobie nową dziedzinę chwały, 
dziedzinę sztuki 1"

Towarzystwo psscselno-tadowniczc Hr. Wła
dysław K u z l e b r o d z k i :  „Pracowitszy od
poczoły, słodki zbierającej miód, Ty, który 
od półwieku korma-z nas tym miodem, a to 
miodem kasztelańskim, przyjm dyplom honorowy 
w Duolańskiem pszczelniezem Towarzystwie."

Szkoła Lublańska: Imieniem profesorów i 
uczniów jedynej na obszarze polskim szkoły rol
niczej składamy Ci Szanowy Jubilacie hołd i 
cześć. Przyjm jako skromną pamiątkę niezgasłej 
wdzięczności młodzieży polskiej ten adres, w 
dowód, że umie oceniać zasługę obudzenia szla
chetnych myśli w tej młodzieży, która zarazem 
innej pra^y rękę podaje.

Od dźiec» pohkicn. P. B e ł z a :  „W ogrom j- 
prac Twoich, w których siałeś ziarno, nadziei, 
m t zapomniałeś i o tych maluczkich, którzy są 
nadzieją, przyszłością kraju. Od nich niosę Ci 
słowa wdzięczności, ucałowanie rąk j prośbę o 
błogosławieństwo dla wszystkich dzieci polskich, 
tej całej naszej nadziei."

Dalej przedstawiali się obywatele z ziem 
polskich, w iu m  z niesłychanym zapałem, a więc 
Litwa z Wilna, ziemi Grodzieńskiej, Bielsko, 
Mińska, Podola z Kamieńca, Ukrainy z Kijowa, 
Chocimu, Wołynia z miasta Łucka i Żytomierza, 
Żmudzi, P i e s i a ,  Pińsko, Łomży, Mohylewa,

W imieniu Obywateli Wielkopolskich prze
mawiał p. August C i e s z k o w s k i :  Szanowny 
Jubilacie! Skoro tylko szczęśliwa myśl uwifń- 
czenia Ciebie, Ciebie uwieńczonego najpiękniej 
wfasnemi dziełami, doszła do nas, powstał za
miar, Imię Twoje uczcić w pamiątkowym meda
lu i medal ten przekazać wnukom i prawnukom 
naszym. Składam w Twoje ręce Jubilacie medal 
ten — przyjm zarazem popiersie Twe przez ar 
tystę-rodaka wykonane, przez artystę urodzone
go w Witlkopolsce. l  iczne odebrałeś i liczne 
odbierasz hołdy i dary, ale to wiem, że najmil
sza Twojemu sercu jest ta zgoda, jednomyślność, 
która się odbiła w tej uroczystości, którą Sza
nowny Prezydent tego starożytnego grodu tak 
pięknie, tak trafnie i tak do serca nam wyra 
ził. Do rozszerzenia tej solidarności i jeduości 
narodowej Tyś się Szanowny Jubilacie ogiomnis 
przyczynił, tak  że o Tobie śmiało powiedzieć 
można, żeś nietylko wjelu dzieł, ale i wielkiego 
dzieła dokonał.

Dalej deputacje mue z Wielkopolski, oprócz 
powyżej już wymienionych, a  ni-anowicie : kółek 
włościańskich, Towarzystwa „Stella" w Pozna
niu, obywateli i akademików z Wrocławia, sto
warzyszenia rękodzielników i Towarzystwa prze
mysłowego w Poznaniu, oraz stowarzyszenia dru- 
k irzy polskich tamże, przemysłowców w Pleszo- 
wie, Towarzystwa przemysłowego z Torunia itd. 
Wreszcie akademików polskich z Proszkowa na 
Górnym Szlązku.

Delegat Polaków z Australii p. Ż a b a :  Na 
wiadomość o uroczystem uczczeniu Twego Jubi
leuszu podążyłem i ja  w te strony, aby € i zło
żyć życzenia tej garstki ziomków, zamieszka 
łych w Australii i Nowej Zelandji — proszono 
muie, abym Ci złożył małą pamiątkę, wiązankę 
wierszy, na dzień dzisiejszy skreślonych.

W imienia Polaków z Petersburga przema
wiał dr. S p a s o w i c z :  Przybyły ze stret mo
cno ku biegunowi pochylonych, składam Ci Sza
nowny Jubilacie od Polaków w Petersburgu za
mieszkałych, hołd uwielbienia. Wierzaj mi że 
masz tam wiela czcicieli Twego talentu, że tam 
biją serca tak polskie, jak w tym starożytnym 
grodzie. Czcimy w Tobie wielkiego obywatela, 
czcimy w Tobie przyjaciela ludu, który przyło
żył czynną rękę do zniesienia poddaństwa. Są
dzimy, że przyszłość imię Twe zapisze obok 
Staszyca i Jana Sniadeekiego.

W imieniu delegacji Polaków we Włoszech 
przemawiał hr. S z c z n i r  i k i - B r o c h o  c- 
k  i, inżynier z Rzymu, haituolizowony we Wło
szech : Przynosimy Ci £  dalekiej krainy wie
niec, jakim niegdyś wieńczono Cezarów i Dan- 
tyoł, bo nib ma w PJlsce godniejszego nad Cie
bie. Ten wieniec podobnie jak krakowski, jest 
wyryty z m*-taln, ze srebra i złota, aby służył 
potomstwu za dowód, jak Cię czcili Polacy we 
Włoszech; włożyliśmy go w szkatułkę z tw ar
dego kamibnia, z cennej mozaiki florenckiej, na 
którym wyryte wszystko nad czem pracowałeś, 
coś kochał i  miłował.

WT deputacji tej byli także pp. R y g i e r, 
rzeźbiarz i S i e m i e r a d z k i .  Za ukazaniem 
się tego ostatniego powstały okrzyki!, które 
z trudnością przyszło uciszyć, a które łączyły 
się z okrzykami: Niech żyją Włochy!

Teraz przyszła kolej n i  d e l e g a c j ‘ ę C z e -  
c h ó w. W imienm Czechów przemawiał poseł 
T o n n e r po polska: W dzień tak wielki, dzień 
tak świetny, kiedy naród polski, tak szlachetny 
oddaje jednemu z najpierwszych swoich i naj- 
zasłużeńszych synów chwałę z&słażoną i cześć 
za półwiekową pracę, pozwoli Szanowny Jubi
la t i zgromadzenie, aby się odezwał głos naro
du tak zbliżonego do potomków Lecha, głos po
tomków Czech », aby się odezwał głos najszczer
szego współczucia, największego uszanowania i 
wdzięczności, a oraz wynurzam najserdeczniej
sze życzenia pomyślności Szanownemu Jubila
towi i jego kochanej ojczyźnie polskiej. (Znów 
okrzyki. Niech żyją Czesi! sława!}.

W imieniu deputacji posłów czeskich rzekł 
p. dr. Jarom ir C z e l a k o w s k i  Mając za
szczyt zastępować podczas dzisiejszej uroczy- 
otości klab posłów narodu czeskiego w Cze
chach, upraszam czcigodnego pana jubilata, aże
by raczył przyjąć w imieniu narodu naszego go
rące życzenie przy uroczystości dzisiejszej i 
hołd nasz za olbrzymią pracę literacką i nie
śmiertelną zasłagę na chwałę imienia słowiań
skiego. P itrjarsze litera ta ry  polskiej wołamy i 
my obecni Czechowie pełi i natchnienia.: sława !

Poseł dr. F a n  d e r  l i k  w imieniu Czchów 
morawskich: Obok Czecha pozwólcie, ażeby po
staw ił się, jak zawsze stawał, Morawianin. Mnie 
wysłali tu moi koledzy, posłowie z Morawy, za
stępcy czeskiego ludu na Morawie, ażebym te
go wielkiego dnia przedstawił witlkiemu Wa
szemu Kraszewskiemu i ćałemu narodowi pol
skiemu aympatje nasze ciągłe. Najbliżsi jeste- 
śmi krwią i językiem Wam Bracia, my jesteśmy 
mostem, który Was łączy z narodem czeskim, i 
że sojusz ten potrwa, jest dla mnie porętą szla
chetną myśl rycerskiego narodu polskiego.

Potem mówił w imieniu delegatów czeskiej 
młodzisty p. Antoni C z y h a 1 i k, prezes aka- 
d< mickirj czytelni w P radze: Akademicka mło
dzież czeska wysoko ceniąc zasługi bez granic, 
które sławetny Panie, nietylko dla piśmienni
ctwa i olskiego, lecz dla całej literatury  sło
wiańskiej w ogóle sobie zdobyłeś, składa u stóp 
Twoich przy sposobności 50-letniego jubileuszu 
Twojej płodnej i błogiej czynności umysłowej 
swój wyraz najgłębszego i najserdeczniejszego 
powinszowania. Poczytuję się za szczęśliwego, 
że jestem tłumaczem uczuć, które przenikają 
dziś naszą młodzież czeską i które w przysła
nym i n adresie składa.

Następnie przemawiał p. A r n e s e  po fran- 
cusku, jako delegat Akademii Mickiewicza we 
Włoszech, a po nim p. Walery E l i a s z  w imie
niu Polaków w Chicago i Raperswylln.

W imienin delegacji szląskiej przemawiał 
włościanin G l a j e a r :  Przyjmij hołd czci i po
ważania, przyjmij go oto przez nsta rolnika 
szląskiego, przyjmij go od Szlązaków zapomnia
nych, boś Ty o nich nie zapomniał, boś napl

pominając im ich obowiązki. Przyjmij i ten ma
ły upominek jako wspomnienie lepszej przeszło
ści, oraz nadzieję lepszej przyszłości.

W imienin Polaków, Czechów i Słowaków 
w Bielska mówił p. L e c h :  Imieniem Polaków, 
Czechow i Słowaków zamieszkałych w Bielska, 
mam zaszczyt złożyć ci życzenia Szanowny Jn- 
bilacie, a zarazem podziękowanie za kilka słów 
przychylnych skreślonych do naszego zakątka 
ziemi.

Polacy w Stwecji npoważnili p. A n c z y- 
c a, a ten rz e k ł: Polacy zamieszkali w Sztok
holmie dali mi upoważnienie, abym Ci złożył w 
dniu dzisiejszej uroczystości serdeczne życzenia, 
a zarazem przysłała dyplom członka honorowe
go Akademia Umiejętności, Sztuk pięknych i 
A rchittktury w Stokholmie. Pozwól Szan. Jubi
lacie, abym przy tej sposobności nie chcąc prze- 
dłażać przemówień, złożył Ci od p o ł ą c z o n y c h  
S t o w a r z y s z e ń  d r u k a r s k i c h ,  którzy 
nie mogą dać bogatych darów, skromną rąk ich 
pracę.

Delegat G d a ń s k a  Rodacy w Gdańska po
lecili mi złożyć Ci Jabilacie cześć i hołd, a za
razem wyraźnie zaznaczyli, abym prosił wobec 
wszystkich Boga, aby Cię zachował jak najdłuż
sze lata dla narodu, oddaję Ci adres i pamiątkę 
z Lnisztynn, obok tego pozwól sobie wręczyć 
obraz Krajew3ki«go, jako autorowi „Kartek po
dróży z Włoct."

V  imieniu delegacji lekarzy polskich prze
mawiał protomedyk dr. Alfred B i e s i a d e c k i ,

przyszłe pokolenia wie-!
ocenić i 
obywa-

więczając adresy, auy 
działy, że społeczność lekarska umie 
uznać tell wzór -auakomitego pisarza i 
tela “

Jeszcze wiele było deputacji, lecz jubilat 
tak był zmęczony, że przerwano dalsze przed
stawiania, gdy j u b i l a t  sam zabrał głos i 
przemówił tak, jak to w sobotnim numerze po
daliście.

Dr. We i g e 1 przeczytał imiona wszystkich 
deputacji.

Wieczór odbyło się przedstawienie te
atralne.

kę Monarchy, który otwarciem polskiej Akade
mii nmiejętności na wieczną zasłażył sobie 
wdzięczność, gdziekolwiek sięga myśl polska i 
brzmi polska mowa. Bo ntworzenie Akademii, 
to dowód troski monarszej o mowę polską; mo
wa ojczysta zaś dla każdego naiodn jest pod
stawą bytu teraźniejszego i rękojmią przyszło
ści. Język własny w szkole i urzędzie, to wy
zwolenie dneha ladzkiego z więzów, które go 
krępują, ubeżwiadniają i wszelki postęp w ja
kimkolwiek kiernnkn czynią niemożebnym. No
wym dowodem łaski i życzliwości monarszej dla 
naszego języka jest zaszczytne odznaczenie, ja 
kiego dostąpił szanowny nasz jubilat. Wszak to 
polska praca, zasługa względem polskiej litera 
tury i polskiego języka, które w ter. sposób od 
znaczone zostały.

Głęboką też wdzięcznością przejęci jesteś
my; wdzięczność i ufność ku < sobie monarchy 
przyjęliśmy za podstawę naszego postępowania. 
Bo nietylko samo uczucie ala i na rozwadze o- 
parte przekonanie, ten sam nam kierunek wska
zują. Monarchia anstrjacka simą jest i być nią 
tyiko może uszanowaniem praw i potrzeb, mo
wy i odrębnych stosunków wszystkich ludów 
w skład jej wchodzącym, tych Indów szczę
ściem i zadowoleniem. Ku spełnienia też wznio
słego zadania tego zdąża bez przerwy, chociaż 
nie bez przeszkód i trudności, mądry i wspania
łomyślny Monarcha & dopomaga mu zaufanie 
i miłość narodów, pod berłem jego zjednoczo
nych

Białej Rnsi, Ostrołęki, Piotrkowa, Kielc, różne1 sał Ust do naszych nauczycieli lądowych, przr-

Wieczorem L 4. b.m. odbyła się uczta w Su
kiennicach.

Niezwykły widok przedstawiały Sukien
nice. W hali dolnej przybranej uroczyście a 
rzęsiście oświetlonej zasiadło o 6. przeszło 820 
osób do nczty składkowej na cześć J. I. Kra
szewskiego. Na dwócb odległych końcach hali 
grały orkiestry wojskowe. Widok był wspaniały, 
hala bardzo piętnie i artystycznie przybrana 
sprawiła imponujące wrażenie, a  całość obraza 
miała w sobie coś niezwykłego ale uroczego. 
Uczestnikami byli niemal wyłącznie zamiejscowi 
goście; Krakowiacy bowiem chociaż mieli bilety 
na czas zamówione, odstępowali je gościom. 
Z miejscowych zasiąść mogli do uczty tylko ci 
którzy przedstawiali korporacje lub instytucje, 
oraz osony zajmujące wyższe społeczne stano
wiska. Przez całą długość hali dolnej Sukien
nic, ustawione były trzema rzędami stoły; w sa
mym środku gdzie z jednej strony znajdowało 
się popiersie jubilata wśród kwiatów, a z dru
giej na wielkim stole leżał ów słynny tort na 
tysiąc osób, dar i dzieło warszawskich cukier
ników, ofiarowany jubilatowi, zasiadł Kraszew
ski przy stole, obok niego marszałek hr. Lu
dwik Wodzicki z prawej, prezes Akademii u- 
miejętności dr. Józef Majer z drugiej strony, 
naprzeciw jubiU ta prezydent miasta Zyblikie- 
wicz, obok ukpo hr. Aagust Cieszkowski, i ks. 
Tadeusz L u b o in s k i;  w  dalszym ciąga przy 
tym* SrodkowyUf p., zasiadło grono osób zna
czniejszych . rektor Uniwersytetu krakowskiego, 
poseł Dunajewski, rektor Uniwersytetu lwow
skiego dr. Ksawery Liske, dr. Antoni Małecki, 
hr. Włodzimierz Dziednszycki, ks. Lubomirski, 
Smolka, hr. Henryk Wodzick1, pp. Wrotnowski, 
Siemiradzki, Choczkiewicz, członkowie deputa
cji czeskiej, hr. Artur Potocki i inni. Przy dal- 
szch stołach zasiedli wszyscy znaczniejsi ucze
stnicy uroczystości krakowskich, dziennikarze, 
artyści, obywatele. Dostrzegliśmy tak ie  ks. 
Eustachego Sangoszkę, hr. Antoniego Wodzic- 
kiego, hr. Edwarda Raczyńskiego, Zjgraunta 
Cieszkowskiego, posłów Leona Chrzanowskiego, 
Męcińskiego i wielo innych. Olbrzymie zada
nie obsłużenia ośmiaset osób, dokonanem zo
stało nadzwyczaj umiejętnie i szczęśliwie, a sto 
sunkowo szybko.

Szereg toastów rozpoczął marszałek hr. Lu
dwik Wodzicki na cześć Najj. Pana w następu
jących słowach:

Te trzy  dni, które spędzamy w dawnej sto
licy kiólów polskich nie zwykle są uroczyste, 
głęboko zapinające się w serca i pamięci każdego 
Polaka. Otwarły się pudwoje gmachu, który po 
wielu latach starali, trudów i poświęceń zdo
łano ochronić od upadku i do nowej świetność, 
przywrócić; zabytek to drogi serca naszemu, 
pełen wspomnień z przeszłości, wspomnień z 
czasów, o których t  chlubą mówić się nam go
dzi. Długie l i ta  mieliśmy do zapisania zni
szcz. nia tylko i ruiny, z pełną otuchą witamy 
tę chwilę, w której budowa już jakby rozpaść 
się mająca, piętiejsza niż kiedykolwiek, na no
wo z gruzów powstaje.

Równocześnie obchodzimy pięćdziesięcioletnią 
rocznicę od chwili rozpoczęcia szczytnie speł
nionego zawodn, czeóć oddajemy niepospolitym 
zasłagom męża, który od pól wieku zdobi pi
śmiennictwo nasze w najrozmaitszych kierun
kach, język nasz kształci i wiedzę podnosi i 
wzbogaca. Hołd, jaki ma składamy, jest i powi
nien być jednomyślny, bo jakkolwiek mogą nie 
wszyscy zgadzać się na sądy niektóre i zapa
tryw ania czcigodnego jubilata, wszyscy nszano- 
wac muszą tę gorącą miłość narodu, jaka w ka- 
żdem dziele jego przebija, tę pracę niezmordo
waną i niezrównaną wytrwałość. Praca i wy
trwałość to cnoty, o które a nas bywało naj
trafniej, a jeżeli dziś cnotom tym cześć odda
jemy w sposób tak niezwykły, dobrą jest to 
wróżbą na przyszłość, dowodem, że umieliśmy 
poznać na czeio nam zbywało, i że odtąd ze 
mierzamy pracować wytrwale i na wytrwałej 
pracy opierać budowę przyszłości. Ale inny jest 
jeszcze powód, dla którego chwile te pozostaną 
niezatirtem  wspomnieniem dla każdego z obe
cnych. Oto spotykamy się po długiem niewidze
niu jak członkowie po różnych stronach świata 
rozprószonej rodziny. Jest to święto rodzinne, 
tem milsze naszemn sercu, że odbywa się w 
tej rodziny starodawnem gnieadzie — u stóp 
W awelu.

Ucztę rozpocząć należy od złożenia hołdn 
wdzięczności. Nie tak dawno jeszcze ze wszyst
kich części Polski, tu  — działo się najgorzej. 
Bóg zrządzi' opatrznie, że przybył nam ratnnek 
w chwili najcięższej potrzeby.

Wspaniałomyślny Monarcha, który nam pa
nuje, nietylko że nadał i na szerokieh podsta
wach rozwinął swobody konstytucyjne dla wszy
stkich Indów w skład ińunarchii austrjackiej 
wchodzących, ale nas Polaków pod berłem jego 
żyjących sz<:z*gólm«jszą otoczył laska i życzli
wością. Nigdy nie zawiodła nas ufność w opie

Nie tylko więc ażeby zadosyć uczynić przy
jętym zwyczajom, ale z serca i z przekopania w 
dniu dla nas uroczystym jego imienia i obcho
du narodowego wnoszę ten toast na cześć Naj. 
Pana a jestem pewny, że spełnią go z równie 
gorącem ucznciem i Ci także z pomiędzy obe
cnych, którzy ao Jego poddanych nie należą, do 
kto jednemu z kochającej się pomiędzy sobą ro
dziny dobrodziejstwo wyświadczy — miłość, 
wdzięczność całej rodziny pozyskał.

Wnoszę to a s t: niech żyje cesarz Franci
szek Józef I."

Mowa marszałka i toast wywołały uniesienie 
mnzyka zagrała hymn aastrjacki, wszyscy powsta
li i wychylili zdrowie Naj. Pana, a zdrowia te
mu towarzyszyły pełne niekłamanego zapała o- 
krzyki. Przy pojedynczych stołach wznoszono z 
wielką serdecznością zdrowie Monarchy opieka
na mowy polskiej.

W arunki akustyczne nalli w Sukiennicach 
są jaknajgorsze, przj tem gwai nieunikniony 
przy ndniale ośmiuset osób i uwijającej się od
powiedniej służby sprawił, iż mówców i dalsze 
toasty przeważnie niepodobna było dosłyszeć ; 
zaledwie najbliżsi Iud siedzący przy środkowym 
stole mogh uchwycić znaczenie, mów.

Z kolei prezos akademii M a j e r ,  w dłuż
szej przemowie wniósł zdrowie jnbilata, prezy
dent Z y b l i k i e w i c z  powitał zwięźle gośc_. 
Sam j n b i l a t  w krótkich a serdecznych wy 
razach, które najlepsze sprawiły wrażenie, wniósi 
zdrowie miasta Krakowa i jego Rady;

J. I. K r a s z e w s k i :  Niechże mnie wolno 
będzie, chociaż gościowi wnieść jedno życzenie, 
o które serce nalega. Życzenie pomyślności dla 
starej naszej tej stolicy, z którą związane są 
najświetniejsze wspomnienia nasze, w której 
obok kolebki dziejów obwitej srebrnemi mgłam> 
przeszłości, leżą najdroższe nam groby nkyjo- 
nowanych jej przedstawiciel’ i bohaterów. Niech 
odżywa, żyje i kwitnie Kraków. Zdrowie jego 
czcigodnych ojców, którym winniśmy ten dzień 
u rii serdecznej, zdrowie Rady i Obywateli mia
sta  K rakow a!

Pięknie, wymownie a  trećciwie przemówił 
mecenas W r o t n o w s k i  wnosząc w imienin 
Biblioteki Warszewskiej zdrowie jubilata. Potem 
mnożyły się przemówi-nia prozą i wiązaną mo
wą. Po największej części stracone one były dla 
słuchaczy, gdyż gwar oczywiście nie zmniejszai 
się, lecz jak to zwykle bywa, zwiększał się i 
wraz z nieakustycznością sali działał nadzwy
czaj przygłnszająco na oratorskie popisy. Tru- 
duoby nam było naliczyć a temsamem wymie
nić wszystkie liczne przemówienia, które na
stąpiły po wyżej wspomnionych, stanowiących 
treść uczty i nadających jej charakte- właściwy.

O niektórych tylko tutaj wspomniemy, 
wiele bowiem było takich, których ani treści 
nie dosłyszeliśmy i nie uchwyciliśmy ani nazw - 
śka mówców wypowiadających je znane nam 
nie są. Pan S p a s o w i c z  przemówił krotko i 
rozpoczął od oświadczenia, że proszony jest 
przez Tuigeniewa, aby w jego imienia wniósł 
zdrowie jubilata. Z tego zastępstwa wysnuł p. 
Spasowicz te kilka słów, które powiedział, a 
które wywołały chłód a nawet oznaki niezado- 
wolnienia; widocznie wielki mówca nie t.afii 
tym razeir w nutę odpowiednią duchowi i zna
czeniu uroczystości, już temsamem, że przekro
czył granice, w których się ona zamyka, a któ
re dla niego były z« ciasne. Po nim mówił rek
tor uniwersytetu lwowskiego dr. L i s k e ,  a 
przemówienie jego zwracało się pośrednio prze
ciw słowom p. Spasowicza. Przemówienia, ja- 
kośmy rzekli, mnożyły się; ładnie odezwał się 
D a n i e l e w s k i  z Torunia, podnosząc wymow
nie ncisk mowy polskiej i trudności, z któremi 
ma do walczenia w stronach, w których on tak 
skutecznie dla jej sprawy pracuje. Mówił w du
chu chrześciańskim ksiądz kanonik P o l k c w -  
s K i W bardzo pięknych formach parlamentar
nych przemówił pan T o n n e r  z Pragi, wyra
żając życzenie łączności między Dolakami a 
Czechami zwłaszcza na polu literatury. Prze
mówienie to pełne treści i natchnione du
chem uroczystości wyszczególniało się. Pan 
D i e t  r  i c n , Francuz, mający sobie polecone 
stndja w Austrji przez ministerjum oświaty 
francuzkie, czytał po francuzku przemówienie. 
Tak szły koleją mowy, niektóre bez znaczenia
i mnożyły się nnżąc niesłychanie przeciągłością
uczty jej uczestników, a przedewszystkiem 
tak oczywiście już nad siły umęczonego jubila
ta. Nareszcie rektor uniwersytetu jagiellońskie
go Julian D u n a j e w s k i  jakby wiążąc koniec 
nczty z jej początkiem powstał, powitany grzmo
tem oklasków i w pięknem póważnem a pełnem 
godności przemówienin wniósł staropolskie „Ko
chajmy się" przyjete pełnemi zapała okrzykami, 
oraz pieśnią narodową, którą orkiestra zagrała.

Z upoważnienia prezydenta przemówi1 je
szcze poleł M e c i ń s k i za składką dla polskie
go teatru w Poznaniu, na który też posypały 
się ze wszystkich stron sali liczne, a nawet po
dobno znaczne datki. Tak zatem uczta literacka 
poświęcona mowie polskiej i Kraszewskiemu, za
kończyła się najwłaściwiej, bo czynnem popar
ciem ważnego dla niej jchionienia, polskiego te
atru w Poznaniu, którego znaczenie dla języka 
naszego oddawna uznanen zostało przez caią 
powszechność polską, skoro ze wszystjcićn stron, 
gdzie mówią polska, wjdywały składki na budo
wę gmachn.

Zaraz po przemówienia posła Męcińskiego 
jnbilat Kraszewski prowadzony przez p Stan. 
Koźmiana, pospieszył do teatru na przedstawie
nie Panie Kochanku

W antrakcie Kraszewski prowadzony p-?es

p. Miłaszewsldego przyszedł za knlisy dzięko
wać artj, storn występującym w piątek i robotę. 
Utworzył się za knlisami sz ja lsr  artystów, któ
rzy witali i przedstawiali się Jabilatowi, a on 
każdemu uprzejme słowa pochwały lab zachgty 
umiał powiedzieć. Na nieszczęście pani Moarze- 
jowska fiieco cierpiąca nie Dyla obecną.

Po nabożeństwie w Katedrzt na Wawela u- 
dał się Kraszewski do gimnazjum św. Anny, 
gdzie korporacje szkół średnich i niższych k ia  
kowskich przygotowały dlań piękne i uroczyste 
przyjęcie. Na rynka wysiadł Kraszewski z po- 
wozu, i w towarzystwie wiceprezydenta di Wei
gla i wielu znajdujących się przy nim Osób, 
przebył pieszo ulicę Ś w. Anny, ustawioną ge-„ 
stym szpalerem młodzieży szkoinej, wzhoszącej 
na cześć jubilata okrzyki. W pobliża kościoła 
wyszedł na jego spotkanie cały skład proiełO- 
rów i powitał go. .Duchowni zaś, m.anoWiae 
proboszcz kościoła Św. Anny ks. Bukowski! ka
techeci ks. Nowiński i ks. Głębocki, na żądana 
jubilata, wprowadzili go najprzód do kościoła, 
zkąd po krótkiej modlitwie przy wielkim ołta
rza i a stóp ołtarza Św Jana Kaniego, Kra
szewski nuał się do sali gimnazjalnej, zwanej 
„amfiteatrem", gdzie właściwa uroczystość była 
urządzoną, i stanął obok przygotowanego dla Się 
miejsca, otoczony licznem gronem ptoicsorów.
W ławach amfiteatru zasiadały na pierwszem 
miejsca przedstawicielki zakładów naaaowych 
żeńskich, resztę zaś ław zajęła pabltcznouć i 
młodzież szkolna.

Powitalną mowę wypowiedział dyrektor gim
nazjom Św. Anny p. S t a w a r s k i .  Zabrał głos 
następnie w imienia całej korpoiaęii profesorów 
prof. Ś w i e r  zr .w której zwrócił się  do jubila
ta, jako kuratora niegdyś jedną, i/e szkól gnbar 
nialnych w kraju Zabranym vr Żytcmieizn i ja
ko du pisarza.

Trzecie z rsydr było przemówienie w imie
nin młc Izieży szko n v ucznia klasj VIII. gim
nazjom Sw. Anny T. S z e p t y c k i e g o ,  wypo
wiedziane bardzo płynnie i pięknym nioione jp 
zykiein, a zawierające myśl, ze w tej uroczystej 
a pomyślnej dla młodzieży chwili, p«myrzeki o- 
na jnbiiatowi. jako znanemu z m.łońci' dla mło
dych pokoleń, iż prau& jubilata będzie du W  
dyon zachętą, wytrwałość — przykładem, i że 
wszyscy z całej anszy uczyć się i pracować ba; 
clą dla aobra tej ojczyzny, która tak wiele zna; 
komitemn pisarzowi zawdzięcza.

Szanowny j u b i l a t  odpowiedział na to 
wszystko Kilka słowy, które ta  przytaczamy w 
całości:

„Szczęśliwy jestem, żc mi wolno w tej sta- 
lej szkole dawnej stolicy, która dla serc ,na
szych nią być nie przestała — oddać należną 
cześć szanownym przewodnikom młodzieży, na 
których barkach nasza przyszłość spo szywą, i 
powitać uprzejmie młodzież życzeniem uajgoręt- 
szem, aby drogie lata  ^osiewa na pożyte! Wła
sny i kraju szczęśliwie znżytaoweła. Jesteśmy 
wszyscy uczniami do zgonu, nanka się nie koń
czy ze szkołą, od niej się tylko zaczyna; Uczyć 
się musimy życia, świata, Samych siebie, & na 
poiu właściwej nauki kto stanął i nie pośawa 
się nap-zód. ten do żywych nie należy

„Najszczęśliwszy to wiek, w którym umysł 
świeży z łatwością sobie wszystko przjswąją, bo
gaci i zasoby zbiera na życie całe; od tych 
pierwszych kroków zależy przyszłości kieraneL. 
Niecn mi wiec wolno będzie jaż schodząeemi z 
pola, kochanej braci młodej, razem z życzeniem 
serdecznem powodzenia w pracy połączyć kilka 
uwag, jakie doświadczenie dyktuje. Wiek nasz 
jest chwilą żywego postępa, śmiałych hypetez, 
szczęśliwych odkryć, wielkich wynalazków i.ną- 
dźiiei. v atwo niemi dając się untnić, umysły i 
serca młode ooiąkać się mogą w kraj marzer i 
utopii. Mamy codzienne przykłady nieszczęśli
wych aberacyj najpiękniej wyposażonych W er- 
tów. Prawdziwy postęp, panowie, zrieży na kro
czeniu stopniowem, rozważnem i powolnem. 
Gwałtowne skoki marnują siły, sprowadzają 
zwątpienie i zużywają lunzi. Widzimy z dziejów, 
że przyszłość zawsze dobywa się z ziarna prze
szłości. Nie trzeba w tej podroży rzucać zt. ry 
chło zap.-isów tradycji domowych wziętych na 
drogę dla mrzonek błyszczących a zwodniczych. 
My w położenia naszem tem więcej musimy za
chowywać i chronić, im bai dziej nam zagraża 
wynarodowienie i kosmopolityzm. W spnściźnie 
naszej, choćbj się co starem i zss arzanen. wy
dawało, ma świętość pamiątki, może siłę reli
kwii, pewnie cc i zaronioneg. żywota. Zacho. 
wnjmyż co nasze w sercach, i nie zrzekając się 
postępu, czerpmy do niego siły ze SyadkL do
mowego. Nie rzucajmy ani tei wiary, Które na
szą cywilizację wykołysała, ani obyczaju, co się 
z niej narodził, ani języka, co nią przesięk! a- 
nf żadnej z cech, które nas czynią, czem jes teś
my. Wyrzeczmy się wad i ułomności, alt' pod 
pozorem ich nie zrzucajmy z siebie polskiej skó
ry, nie wypuszczajmy z siebie krwi polskiej. 
Niech Bóg błogosławi pracy waszej, zacna mło
dzieży, i wieje w was miłość prawdy wiekuistej, 
nauki, kraju swego i ludzkości, bo tylko miło
ścią wielką, jaką Chrystus ogłosił światu za 
prawą, wielkich dzieł dokonać można.''

Młodzież akademicka chcąc podjąć przyby
łych kolegów z różnych zakładów naukowych w 
kraju i za granicą, zgromadziła się w Czytelni.
W zastępie przeszło sta  pięćdziesięciu udano się 
z czytelni do sali strzeleckiej. Prezes czytelni 
dr. Kwieciński powitał zgromadzenie młodzieży, 
chcącej choć pośrednio wziąć udział w objawach 
hołdu dla J. I. Kraszewskiego. W kilkunastu 
przemowach witano delegacje młodzieży, przede- 
wszystkiem zaś przybyłych z P iagi Czechów, 
których imienia przemawiał prezes pragskiej cky- 
teln: akademicki Mikolka oraz Czerlaczek. Za
bielali następnie głos przedstawiciele młodzieży 
uniwersyteckiej Lwowa, Wiednia, szkoły gór
niczej z Loeben. Ucztę zakończono śpiewam’* na- 
rodowo-religijnemi, pleśnią Filaretów i pieśnią 
czeską „Hej! S lo \ane!“

M o w a  p T o n n e r  & czysto i pięknie po 
polsku wypowiedziana r a  uczcie w Sukienni
cach- „Szanowne zgromadzenie! Uczyliśmy się 
jeszcze dziećmi, że naród, którego dzieje opo
wiada nam historja, historja biblii, szczególnej 
doświadczał łaski Opatrzność* Kieay utraciwszy 
wolność, deptany i znieważony uginał szyjęf pod 
jarzmem uieprzyciaciela srogiego, obdarzała go 
Opatrzność mężami wysokiej powagi, ktoizy z 
natchnienia boskiego odzywali sio do niegt, z 
boskiego natchnienia słowem miłości, pokrzooia- 
jąc go nadzieją i powstrzymując od rozpaczy o- 
bietnicami, że jeśli nie zboczy z drogi prawej, 
zbawienie go me minie. I spełniły cię obietnice. 
Wanii, bracia Polacy, szlachetnym naioden wa
szym Opatrzność opiekowała się w mierz® j t ;  
szcze większej. Wyście pędobnej doświadczał!^ 
łaski, odkąd szczęście odwróciło od was o b lic z ^  
swoje, i rozpoczęła się pora kięsk i e«srpień 
waszych. Wam w tej długiej i smutnej porze 
nigdy nie brakło ludzi takien, którzy >'tąe \ a 
świętem powołaniem, pełmu obowiązki wie
szczów - proroków na uratowanie i podniesienie 
narodu. Działali oni gorliwie każdy w swoim 
u k iw is  każdy innym środkiem według zdolno



ijjan iu szn . Ów słowem żywem, 6w głosem,
' Swem, ów pędzlem, a wszyscy choć różne- 

do jednego biegli celu. I zabiegi te 
Wósły już owoc pożądany. Naród oczyszcz )- 
IWad, któremi niegdyś gorszyli ojcowie, stoi 

Światem zdziwiony i zbawienie go nie 
Z tą  atoli różnicą, że gdy naród ów, o 
wyżej wspomniałem, ntraeiwszy ojczyznę 

*ym się rozpierzchnął świecie — n was 
*wnie będzie. Wszyscy bowiem Polacy, 
u. synowie ojczyzny naszej, którzy zmusze- 

fh głosem niepizyjaźaym rozprószyć się po 
P świecie, odzyskawszy ojczyznę, powrócą 
fj. łono wśród narodu wolnego i szczęśliwe- 

na to zasłużył przez poświęcenie i mi- 
Bfzyzny. Ze chwila ta zbawienna n a le j- 

spodziewać się należy z tryumfn, który 
sz narodu dziś święci w odbudowanych 

Punicaeh, głównej kiedyś siedzibie handln i 
Mfałn za najświetniejszych niegdyś czasów 
Tpospolitej Polskiej, 

chwila ta nadejdzie tern pewniej, jeżeli 
“Scie rady wymownego rektora lwowskiego 

J^rsytetn, rady dr. Ksaw. Liskiego i śeic- 
Węzły łączące już was z tymi ludami, 
mają wraz z wami wspólną sprawę i 

P|he dążenia. Na czele tych narodów stoi 
“e nasz naród czeski, z którym tyle ma- 

‘ (łlistorji łączników wspólnych od Czecha i 
począwszy, przez dłngi przeciąg czasów, 

Wzajemnie daw iliśmy sobie królów aż do 
wy smutnej, w której noc ciemna ogarnęła 

was, a w której przestaliśmy się kochać 
w p o m n ia ł  o b-acie i nie znał brata, b ra t  

żdeptane nie łączą sję z sobą. W jarz- 
'  Im* woli i  uczucia martwieją 

teszło jednak słońce zbawienia, anowuśmy 
^znaL i działaniom naszym wspólnym sze- 

2 *  wwiera się pole, kiedy dJegac. w aJ i 
Jr* W Radzie państwa wzajemnie podadzą so- 
^  bratnie ręce do wspólnego działania, które 
?,!><>a08tanie bez skutków zbawiennych dla 

i n« m&.

Mogot to  w powictizu wrzeł może się oba 
kogo na lądzie król zwiorząi się bdi ? 

jeot orzeł a nasz jest lew. Oba biali, o b a ; 
^**erwonem poln. Gdy zawrą sojusz orzeł 

i lew naez, któżby im się mógł uprzeć ? 
m dzisiaj nad wejściem do zamku wa-1 
go: Si dtus nobiscum, qu\8 contra nos ? 

_ _ < u  to ale niemniej też i to praw da: out'*| 
nos, Folonorum 8i aquiła nupserit Bohe- 

Leo™i, co daj Boże Amen I„Huczne bra- 
*tóre przerywały często mówcy, rozlegają 

kilka minut Liczne okrzyk i: Niech 
Czechy 1 i ze strony czeskiej deputacji: 
żyje Polska I

pfo»p<mdencjc „Gaz. Naród.1"
W iedeń 4. października.

A  O jakże to przykro zasiada( do sprawo- 
i* a biegn spraw politycznych, w chwili, 

rte  i nrnysł wyrywają się naa Wisłę! do 
a Wawelu, do grodu Jagiellonów, j&śuie- 
anowu odblaskiem dawnej swej sławy s 

iyśl i dusza zatopione w podniosłym o- 
jubileuszu Kraszewskiego, odbitym na 

Spożytej i niepodzielnej polskości przeko- 
dcznć i cnót, odsłoniętem w ramach od

lanych niemi Sakienuic.
Gbcho«i jabilenszowy, uroczystość Kraszew

ski w narodowej Sukiennic świątynią toż to 
misyjny odpnst dla stnletnich pofcu- 

‘N; zasilające bierzmowanie ńa dalszą wal- 
aa Luta* ty d * , nic zaś na drogę 

•rei. Zakazała więc Moskwa opis z tego 
, zakazała Wizerunki i pamiątki, sądząc, 

C zcząc  wi iome znaki unicestwi zarazem 
ęmą, świetlaną łaskę, jaka pragnieniem 
jednością i zgodą, wiarą nadzieją i miło- 

•pływa na zbyt ciężko doświadczany naród

Słowianie, uczcie się; zbłąkani, obalamu- 
Tomasze, połóżcie palec w tę najświeższą, 
mnie jeszi ze najlżejszą naszą ranę, — i 
;1e raz mądrzy cudzem doświadczeniem! 
Zażarta moskiewsko - niemiecka kłótnia 

y  ®hnikarska w sposobie, w jaki się odbywa, i 
.tz c ,p ó ła c h , jakiemi wojnje, zawiera również 
Im  • 4  *bawienną naukę. Wypominanie wza- 

oddanych sobie usłng i odnoszenie tych- 
* dat tak pamiętnych, jak między innemi 

1831, 1849, 1855, 1863, 1870 i 1877*uoi, 1040, 1855, 18oo, i»'U  , ma w
coś szatańsko-bezwstydnego. Na podstawie 

jjrWaedniego porozumienia czuwał jeden, pod- 
gdy drugi był zaję ty  wypraw ą po 

cznwali zaś o b y w a j, gdy chodziło 
S r^ w iie  wspólnej grabieży, 

rozszarpanej Polski, 
ko te  dzisiejsze gniewy

łupów do zdobywania i n ie było więcej

skiej kurtoazji, ale jako dowód serdeczności sto
sunków między obydwoma państwami, serdecz
ności, którą „Italicae res“ łatwo zamącić były 
mogły. Jaż to nie w porę wyrwał się p. pułko
wnik Haymerle ze swoją broszurą.

Za powrotem wię; br. Haymerlego, t. j. w 
pierwszych dniach przyszłego tygoinia, okaże 
się dopiero w dzienniku urzędowym nominacja 
tegoż na m inistra spraw zagranicznych, razem 
z dymisją hr. Andrassego. Niektórzy korespon
denci pism zagranicznych tłum i,czyli tę zwłokę 
wizytą następcy tronu niemieckiego w Wiedniu, 
który jakby miał wyrazić się, że pragnie jeszcze 
spotkać się z hr. Andrassym w jego charakterze 
urzędowym. Ztąd urosła pogłoska o wrzekomej 
dyplomatycznej misji księcia pruskiego, podczas 
gdy w rzeczywistości podróż jego, na spotkanie 
wracającej z Włoch żony jego, odbywa się inco
gnito, i mcmiała nigdy mieć cechy oficjalnej. 
Najlepiej dokumentnje to sam książę, omijając 
zupełnie Wiedeń i udając się z Badeńskiego 
przez Tyrol wprost do Włocn.

Posłowie przybywają gromadnie do stolicy, 
chcąc skorzystać z kilkn dni czasu przed otwar
ciem Rady państwa, by przygotować należycie 
teren do kampanii parlamentarnej. Wicrnonoli
sty tucyj ni i postępowcy są już niemal w kom
plecie; jutro zaś przybywają z Pragi pp. Rieger, 
Clam Martinie, Zeithammer i z Morawy p. Szrom 
celem bezzwłocznego zajęcia się ukonstytuowa
niem klnbn czeskiego.

Dzień imienin cesarza świecony był dzisiaj 
wsrod zwykłych w podobnych razach uroczysto
ści, przy' szczerym i ogólnym współadziale lu
dności stołecznej.

Wiec Izb handlowych.
Telegram wczorajszy donosi o pierwszych obra

dach wieca Jzb ta r  ulowych w Pradze. Rozpoczęły 
się one wczoraj. Z 29 Izb handlowych jest tam re
prezentowanych 18, a uiauowicicie Euzen, Brody 
(przez I . iliI.t - i Frenkla;, Berno, Bndaiejowiee, 
0zorniov.ee (Wagner, Poppor i Hónig), Cheb, Grac, 
Celowiec, Kraków (przez Epsteina i Ringelheima), 
Lwów (przez Simona i Eodyńskiego), Leoben, Linz, 
Ołomuniec, Pilzno, Praga, Reiohenberg, Salzburg i 
Wiedeń. Żadnych reprezentantów nie przysłały Izby 
handlowe: Felikirch, Iusbmck, Lubiana, Dubrownik, 
Rov< redo, RoGgno, Spalato, Tryest, Opawa i Zadar.

Lozolneje, które były przedmiotem obrad, zo
stały wiecowi przedłożone przez Izbę handlową w 
Pradze. Dwie dotyczące trał atów handlowych są 
następujące .

1. Nie należy zawierać ani odnawiać żadnych 
traktatów Handlowych ze stymulacjami cłoweml, a 
zatem i traktatowe postępowanie apetnrowe, o ile 
ono przuchudzi codzienną potrzebę mieszkańców 
pograniczoyco, nie powinno być z Niemcami odnowio 
ne, ani też na przyszłość z żaduem innem. pań 
stnbm zawierane.

2. Istniejąca taryfa cłowa powinni, być zrewi
dowaną w tym kierunku, aby a) także prodnkcja 
surowa, w rzczególności zaś rolnictwo doznawało 
odpowiedniej uchrony , b) gdzie tego okaże się po
trzeba, uregulowano opiekę nad prsemysłowościami, 
a w szczególności uad drobnemi rękodziełami odpo
wiednio ic  piacy przy wyrobie użytej, i e) aby 
nakoniec tam nawet, gdzie nie ma potrzeby ochro
ny, zastopowanym do wartości wymiarem cła wyż
szego na artykuły wykwintniejsze i będące przed
miotem pokupn n Llas zamożniejszych, starano się 
pomnożyć dochód cłowy w cele umniejszenia innych 
opłat ciążących na klasie prodnccniów.

Komisja kompromisowa wiecu Izb Land! u wy eh 
w Pradze, do której podesłano wniosek prazkiej Izby 
handlowej dotycząoy traktatów handlowych, zgo
dziła sii, up, następującą rezolucję - I) Zawarcie 
traktatu cłowi go z Niemcami jest tylko na ten wy 
padek poządanem, jeżeli spowodnje ono odpowiednią 
interesom Austrji zmianę nowej taryfy niemieckiej. 
2) Dla rokowań z Niemcami pozycje taryfy an- 
strjackiej mają minimalny charakter. 3) Do austro- 
węgierakiej konfrrenoji cłowej dla przygotowania 
tych rokowań mnszą należyć Indzie zawodowi i re
prezentanci Izb handluwych. 4) Postępowanie apre- 
turowe o ile przekracza zwykły ruch pograniczny— 
winno być zniesione.

Kezulncję tę przyjęto po krótkiej dyskusji je
dnogłośnie. Sprawę kolei żelaznych (zakupna ich 
przez rząd, i wpłynięcie tym sposobem na taryfy) 
lunnięto i porządku dziennego do przyszłego zja 
zdn, który się odbędzie w Bernie. Natomiast uchwa
lono wezwanie do rządu, aby przedłoiył projekt 
nstawy o sprzeciwianiu się czynnościom prawnym 
krydatarjuszów, tudzież refarmę nstawy cywilnej, 
połączoną ze zmianą ordynacji egzekncyjutj w myśl 
uproszczenia 1 przyspieszenia postępowania.

po now\j 
o za-

o skuteczne gnę- 
f - *uzłłzaip»“cj Zkądżez się biorą

te dzisiejsze gniewy ? Czyżby brakło już 
#of»£ łupów do zdobywania i nie było więcej 

konserwowania dawnych wspólnemi si- 
I**1/  8ądz co bądź, wczorajsi sprzymierzeńcy 
: 'W siej* za.paśnicy godni są s itr ie  pod ł .  

względem. Jeśli Austrja weszła rzeczywi- 
i stanowczo na nowe Jory, to niema dla 

j huejsca w kombinacjach czy to z jednym 
7 V z drugim sąsiadem, i niechby z ustąpieniem 
^Orasoego przepadły na zawaze czasy trój- 
Włymierzyl
^ L e c z  wróćmy do bieżących spraw miejsco-

* dr. Haymerle spodziewany jutro z powro- 
J r™* Włoch. Nadanie ma przez króla Hnmber- 

I »  ^®lkiej wstęgi crJt rn św Maurycego i Ła- 
Uważają tu nie jaku ak t zwykłej dwór-

M a  i n n a  i i
Dnia 6, ‘października.

* Doszedł nas dziś pierwszy numer pisma, któ
ro jest wynikiem wiecu szewskiego, s wyszło pod 
tytułem Smodc postępowy, dwutygodnik poświęcony 
interesom szewców, wydawany staraniem korporacji 
lw»wfckiejr Jest to pismo fachowe, które powinno 
zna<»ść się w ręku k t -ego szewca zwłaszcza, że 
prensmerata jeat nadzw cząj niaka i wynosi Zale
dwie 4 zł. rocznie. Op.s wiecn zajmuje w pierw
szym numerze główne miejsce. Do numeru dołączo
ną została rycina przedstawiająca bucik damszi na 
zimę, według mody obecnej. Wydawcą i redaktorem 
odpowiedzialnym pisma jest p. Filip Zieliński, adres 
redakcji nliea Halicka 1. 3.

* Tutejszy Dziennik dla wszystkich wydal 
wcale ładny litografów aoy portret Kraszewskiego.

* Wystawa nankowych prac słuchaczów tutej
szej c. k. szkoły politechnicznej będzie otwarta w 
anli tej szkoły oa 7. do 11. bm. włącznie. W „tęp 
wolny dla publiczności codziennie od gudziay 9
do 5.

* Minister sprawiedliwości zamianował sekreta
rza rafy sądn obwodowego w No w. Sączu Józefa 
G r u l k o w s k i e g o  radcą sądu krajowego w Kra
kowie.

* Dnia 12. października b. r. z powodu przy
padającej uroczystości zwiedzania kopalni przez 
Najjaśniejszego J. c. k. M. monarchę Franciszka 
Józefa I, kopalnia rzęsiście oświetloną będzie. Wjazd 
do kopalni o godzinie 2. po południa'; ceny wstęga 
zwyczajne.

C. k. zarząd salinarny.
Wieliczka dnia 2. października 1879.

— °/n Ż ó łk ie w  3. października. (Teatr rnski 
p. T. Romanowiczowej.) Cichą atmosferę tutejszą 
poiuszył ruski teatr, zostający ped dyrekcją znanej 
zaszczytnie w kraj a p. Teofili Romanowiczowej, 
który ciągnąc z Sokala do Lwowa na dłnżbzy po
byt zimowy, zatrzymał się w mieście naszem na czas 
krótki, i ma dać sześć przedstawień. Niebezpieczną 
i wielce ryzykowną jest rzeczą dia trupy prowin
cjonalnej w wędrówkach »wych zaczepiać o Żół
kiew, która pod względem przedstawień scenicznych, 
dawanych niegdyś w epoce harmonijnego pożycia 
przez amatorów tutejszych pod Żelaznem lecz u- 
umiejętnem kierownictwem braci pp. H., mi gust 
dość wybredny i wszelkie na tern poln pojawy z 
wielką nlenfnością przyjmuje. Tak np. trnp t p. K. 
przed dwoma laty dla braku środków sustentacyj- 
nych, poszedłszy w rozsypkę, złorzeesąu miasto na
sze opuszczała. Lecz towarzystwo p. Romanowiczo
wej już pierwszem wystąpieniem swojem w dniu 
2. października udowoduiłu, że z wyżyny artysty
cznej a nie z pozioma rzemieślniczego ocenia powo
łanie teatru.

Na pierwsze danie uraczono n»s oryginalną 
komiczną operetką dv.naktową D Młaki z muzyką 
J . Worobkiewicża zatytułowaną „Wujcio Kasper 
i trzy gracje14 oraz komedją w 2 aktach, w tłu
maczeniu Karpeńka „Pierwej poumierali później 
się pobrali". Gia artystów występujących przedsta
wiała całość mile zaokrąglona, śpiewy, przy orkie
strze szczupłej wprawdzie, lecz własnej, najmniej 
szą nie raziły dysharmonią język czysto ruski i 
największego pnrzystę zdolny zadowolić a zrozu
miały; garderoba starauna, niemal wykwintna. Pu
bliczność tak polski jak i ruska, jak na pierwszy 
raz dość licznie zebrana z wielkiem zadowoleniem 
opniciła salę, w której w sobotę ma być przedsta
wioną „H aka" a w niedzielę po stosownem przed
stawienia, dotąd bliżej nieuznaczonem, nrządzoną 
ma być owacja n» cześć Kraszewskiego, oczem et 
de quibu8dam aliis w następnej korespondencji.

— K ra k ó w  5. października. Od dni &Jlku 
miasto roi się tłumem obcych gości. Przez głó
wniejsze ulice przecisnąć się trudno, a podczas a 
roczystości w kościele, przed kościołom Marjackim

przed Sukiennicami komunikacji prawie była za
tamowaną. PodczaF nczty odbywającej się w Su
kiennicach d. 4. bm. tysiące indzi oczekiwało wyj
ścia biesiadujących i podziwiało piękny gmacl ja 
koiei świetnie prezentnjący się herb miasta Kra
kowa i napis „Witajcie" ułożony z płomieni ga 
zowych. Dary złuzono Kia szewskiemu, które wy
stawiono w sali, ogląda mnóstwo ludzi; wysta
wę sztuk pięknych przeniesioną do Sukiennic zwie
dza przy tej sposobności nadzwyczaj wielka ilość 
osób. Zwraca na niej uwagę i interesuje najwięcej 
akwardlła młodegu malarza p. Feintncha, przedsta- 
w ąjąc* odnowione Snkiennice, a wykonana z ta 
lentem i znajomością rzeczy. Fonograficzne odb» ki 
tej akwareli kupnją goście na pamiątkę.

Czcigodnego jubilata od, ledzają w hoteln 
Drezdeńskim reprezentanci Towarzystw, artyści i 
literaci. Wczoraj zrana otoczony reprezentację 
zwiedzał Kraszewski gimnazjum św. A sny, gdzie 
go przyjmowaii oprócz miejscowych profesorów 
kierowników zakładn, także reprezentanci Towarzy
stwa pedagogicznego pp. Sawczyński, Gerstmann i 
Romuald Starki. Ze Lwowa zjechało się nader wie
le osób, może najwięcej. Warszawa także dostar
czyła zuacznegu kuiityngersr gości. Ze Lwowa o 
prócz wymienionych jnż osób widzieliśmy pp. Lama, 
Romanowicza, Płotnickiego Edwarda i prof. Brnno- 
na Abakanowicza,.

Dzisiaj urządzono śniadanie, które zaszczycił 
swoją obecnością jubilat. Bal, którj się odbędzie 
wieczorem wypadnie zapewne świetnie, sądząc 
przygotowań wielkich, jakie wszędzie czynią Ze
brałem wiadomości brukowe, bo o uroczystościach 
ucztach itp. macie osobne sprawozdanie.

— Porttt3» 7  I. K ra s z e w s k ie g o  wykonany 
z drobnintkich i igiełkowych punkcików osobem 
zecerskim w tych dniach ukończony został. Por 
trs t  ten na zamówienie kolegów wykonał par. Jó 
zef Lenartowicz, podłng rymiakn. Franciszka Te 
gazza. Punkciki igiełkowe do złożenia tego portre
tu, zostały odlane w gisorni czcionek -irnkarskPi 
p. J , Jeżyńskiegc, wydrukował go zaś na ręcznej 
prasie drukarskiej p. Wł. Sieniawski; ramę do te
go portretu wykończył nadzwyczaj gustownie za
kład p. Klozenberga. Drukarze warszawscy odstą
pili p. Ungrovi prawo drukowania tego portretu w 
Tygodniku 'lllułtrdwanym.

—  Donoszą mani z Rzymu, iż we czwartek 
w miasteczka Subjaco w Sabińskicb górach, w ko
ściele św. Franciszka Serafickiego za miastem, od
było się nroczysle nabożeństwo żałobne za duszę 
śp. panny Maiji Kulczyckiej, przedwcześnie fam 
przed miesiącem zgasłej podczas ,vllleggiatury w 
kwiecie młodości i wdzięków. Ojciec i matka zmar
łej, nieutuleni w żaln, przytomni byii oboje żało
bnemu obchodowi. Ka afalk literalnie był okryty 
mnóstwem kwiatów i wieńców ofiarowanycn przez

wszystkie żeńskie klasztuty okoliczne i przez mie
szkańców Subjaco. Całe seminarjnm polskie mieszka
jące w zamku papiezoim ndział wzięło w tym ob
chodzie w ornatach i komżach. Średniowieczna 
świątynia pamiętająca świętego Franciszka, któremu 
osobiście klasztor ten darowany był przez snbia- 
censkiego opata, napełniona była tłumem lndn przy
bywającego się modlić za młodą Polkę. Po cere
monii rodzice i wszyscy przytomni udali się na 
przyległy cmentarz, położony na stokn malowniczej 
góry, pod kasztanowym lasem, nad brzegiem spa
dającego w tysiącznych kaskadach Anienn. Tym
czasowy grób hrabianki Marji Kulczyckie; ozdobie- 
nj jest nader prostym promnikiem z pięknego miej
scowego kamienia. Na podnóża z imieniem i nazwi
skiem zmarłej wznosi się kamienny także krzyż, 
na którym wyryty jest herb Sas, rodowy jej klej
not. Dokoła posadzone zostały i kwitną najrzad
sze i najpiękniejsze kwiaty zamieniające tę część 
cmentarza w prawdziwy ogród. Codziennie świeże 
wianki zawieszane bywają w znacznej ilości na na
grobku. Są to większej części tkliwe dobrowolne 
ofiary tamecznych wieśniaków i wieśniaczek, którzy 
młodą Polką znali i miłowali.

— Jubileusz oswobodzenia Wiednia, za 
powiedziany na rok 1883, spowodował p. Teodora 
Kulczyckiego, radnego m. Lwowa, do zrobienia po
dania do Rady m. Wiednia, aby sprostowano myl
ny napis na Wiedenin „Kolszyoki-Gasse44 na „Kul- 
czycki-Casse44, tndzież aby dopilnowano, żeby we 
wszystkich pismacn wydać się mających przy spo
sobności jubileuszu, nazwisko Kolczyckiegc oylo 
prawidłowo drukowane.

— Jekł Hartung, właściciel 4.7 pnłkn piecho
ty anstrjackiej i dożywotni członek Izby panów,
umarł onegdaj w Wiedniu.

— Na d z ie ń  otwarcia Rady państwa w
Wiedniu zapowiedział kardynał Kutscbker uroczy
ste nabożeństwu w kościele św. Szczepana. W sa
li Izby poselskie; utluano porobić niektóre zmiany 
z powoda przybycia Czechów. Posłowie ich zamó
wili sobie miejsc* obok Polaków na prawej stronie,

z drugiej stronj będą sąsiadować z Morawcami. 
Za Czechami i Polakami zajmą siedzenia pano
wie z knrji magnatów, pomiędzy nimi Ju. Alojzy 
Lichtenstein, który w poprzedniej sesji mnsiał sie
dzieć pomiędzy dwoma żydami z Galicji. Obok 
Grentera z Tyrolu będzie siedzia? rabin Scnreiber 

Krakowu — poseł kołomyjski. Stary pająk z r. 
1848 zdjęto i zaprowadzono 92 płomień* gazowych.

P rz y je c h a li  dnia 6. października 1879.
HOTEL ZORZA ; M. hr. Komarnicki z Heroi

na. K. hr. Weissenwolf z Wiecuiic,. K. KiaczŁe 
wicz z ZawedKi. St. Matkowski z Jez.eroan. G 
Siemsen z Aussig.

HOTEL EUROPEJSKI: Dr. K. Benni s War
szawy. O. Schlosser z Paryża.

HOTEL ANGIELSKI: J. Fraakowsai z Prze
myśla. F. Popiel ze Skałatn. W. Wołodkiewicz z 
Brzozdowic.

HOTEL KRAKOWSKI: T Gabryelski z Ten- 
czyna. J . Niementor ski z Bóor d  Dr. H. Szopo- 
wicz z Moskwy.

W  teatrze hr. Skarbka.
Dziś, w poniedziałek dnia 6. października 1879.

Jan de T-iommeray
Dramat w 5 aktach z franenzkiego pp. Augier 

i Sandean.
Początek o godzinie 7mej wieczór.

We wtorek dnia 7. października 1879

E R ^ A N I .

Lwów, £ Izby handlowej, 6 patdziernihr.

Wiadomości literackie naukowe i artystyczne.
; — „Muim Współbraciom* (Moim Sobrafjam) 

pod tym tytułem vryszło z d-ukarni Szewczenki po 
moskiewska parę humorystycznych wierszy kn ncz- 
czeniu jnoileuszu Kraszewskiego.

•{— „Historja czeska" przedstawiona w litogra- 
fowanych obrazach, wykonaua przez Stowarzyszenie 
artystów akademii pragskiej, objaśniona pr zez W a- 
cława Hankę, wydanie Antoniego Machaka w P ra
dze 1824, dzieło o 19 arkuszach drnku in uto w 
języka czeskim i niemieckim, z 72 obrazami lito- 
girafowanemi, jest do nabycia. Bliższą wiadomość 
ndziela z grzeczności p. A, Lóvay w I. Związko
wej druka-ni wt Lwowie, hotel Sforza.

I. Akcje S5 s itakę 
(bez k.uponp bielącego). 

Kolej gaLe. Karola Ludwika . •
„ Lwowsko-Czom.-Jaaka 

Banan bip. gołie. po 200 *ł . .
„  kroć. galle. pu 200 alt. . 

n . Listy n u t i t  100 ztr. 
(boa knponi biikąc«s«). 

Tow. krod. galin. i  prat. w. a. . 
u » w ó n - * n  •
n » ii ® is ®kroa. .

Banan hipot. galic. 0 pet. . . 
Galie. Zakł. krod. włość. 6 pret. .

IC . Listy dłnżne u  100 d r .  
Ogólnego robi. arodyt. Zakłrdu 

dia Gaiięj* i Bukowiny 6 prat. 
I? . Oblig? wi 100 *łr. 

InJomnlzacyjno g&lłcyjslds . . . 
Obligacje aomnnrJno ZakL kr wł. 0*/. 
"ośyeaka kra^. r r. 18"8 pg f  pr 
Losy w iatx  Kpkowa . . . .

„ cftaniiławowa . . .
Y. Monety.

Dukat k o ie u d e rA l.....................
„ c e s a r s k i ...........................

Napolsondor . . . . . . .
Fółfiaperjo! tewyjuki . . . , . 
Ribsl rosyjski srebrny . . . .

„ „ papishuwy . . .
100 uarsl -IsadseUsk . . . .
Srebro

241 50 244 — 
180 — 1J#  50
26&  -------
2 3 ) --- ------------

91 90 
85 >30 
91 90 
96 7C

92 8G 
86 K 
92 80 
97 65

98 50 100 6t

92 — P4 —

93 90
94 —
95
18 60 
24 50

5 46 
b 49 
9 28 
9 H  
1 66 
I  22 

f7  86

90 
-•6 00 
97 50
21 — 
26 60

5 bb 
5 68 
9 38 
f  66 
1 66 
1 2 *  

68 —
99 50 100 50

Kupony w s r e b r z # ........................... 99 25 1UU 25

KŁJRS GUilŁDI WIEDEŃSKIEJ
W ied eń  4. października 1879.

B iteina 2. mlnnt 20. popołudniu.

(Jospodarsrwo przem i handel.
G alicy jsk ie  T o w arzy stw o  pszczelniczo- 

ogrodnicze. Zarząd oddziała sokalokitgo podaje 
du pow8tecbue; wiadomości, że w myśl uchwały 
Rady ogólnej gal. Tow. pszcz.-ogr. z d. 24 marca 
1879 r  odbędzie się w d. 9. października r. b. 
godzinie 9, rano w mieście Sokala w sali szkoły 
wydziałowej Zgromadzenie tegoż oddziału w połą 
czenin z dorocznym targiem oLręgowym płudów 
ogrodniczych i pszeselnietycb, na które z&kówno 
człon, ów Towarzystwa, jakoteż i wszystkich inte
resowanych uprzejmie się zaprasza. Porządek dzien
ny zgromadzenia : 1. Odczy>anie protokołu z osta
tniego posiedzenia. 2. Sprawozdanie z wystaw To
warzystwa : ogólnej w Jarosławia i oddziałowej w 
Kałuszu. 3. Sprawozdanie zt> stann pasiek s obrę
bie oddziała sokalskiego się znajdqjących. 4 Sta
tystyczne wykazy slann sadów i szkółek drzew owo
cowych znajdnjących się w obręoie oddziału 5. Od
czyt p K rzyżu: O uajpraktyczniejszem mnożenia i 
hodowania di zew owocowych. 6. Wnioski członków.

Przewodnicząca : Zofia Szymanowska. Sekre' 
tarz : M. Lewiński.

W y k az  listów hipotecznych i asygnacyj ka
sowych c. k. nprzyw galic. akcyjnego Bankr hipo
tecznego z dniem 30 września 1879 w obi igu się 
znajdnjących :

Listy hipoteczne : zł. 25,992.9u0.
Asygnacje kasowe : zł. 2,923.050.

L osy  pożyczk i z  r . 18!>4 W wylosowa
nycb d. 1. lipca sefjacL 32 87 188 224 421 45fl
534 685 1045 1079 1132 1159 1329 1397 1500 
1557 1588 1634 2067 2069 2084 2202 2397 2457
2774 3008 3114 3300 3331 3402 3533 3654 3790
3872 3968 i 3979; glównt wygn.na 40.000 r ir .  na 
dniu 1. października padła na ser. 2067 nr. 33 
5.00C złr. na ser. 2774 nr. 19, po 2.000 złr 
87 nr. 6, ser
2457 nr. 36 i ser. 3331 nr. 7 
1045 nr. 8, ser. 1588 nr. 27, 
ser. 3968 nr. 37 i nr. 39.

Losy kredytowe 168.50. 
mkege frau.-aust. — .— . 
Unlonsbank 93.50. 
Nordbohn 225.— . 
Kolej AlfBid. 137.—. 
Kolej Lw.-czer. 137.— . 
Rudolfa Da hi —- — . 
Węg. obi. p. w zł. 75,30. 
Lojy z r .  1864 157 75. 
Yerkehrsbank — .—.

Węgier, kruo. 256.— 
Anglo-anstr. 135 — 
Kolej kar. Lad 241.60 
Kolej Połnd. 8C.50 
Kolej Elżbiety 174.50 
Węg Nordostb. 128.60 
Wied. Comanal.' 13.50 
Galic ińdęmńir. 94.30 
Kolej siednJog 107.— 
Losy turecki* 21.25 

Renta węg. 6% 95.30. Kolęd P a i- f r .  —.—
Banktercn 137.70. Rosy. rubel pap. 1.23‘/*
Losy węgier. 103.—. MarU niemiecka —.—
W tg. Ostbabu —.— Węg. galie. kolej —.—

Usposobienie: silne.
W iońeń d. 6. paździemil a. 

godzina 10 minut S7 przód południom.
Akcjo kredytów* 268.20 Anglo-jŁOitrjaekie 1S6.Ś(J 
Kolei Kar. Lad. 242.76 Kolą. PoładOAiwa — . — 
Unlonsbank . S4-30 Na^oieondor . 9 ^ 0
Rosy . banknoty Ukposobń n is- ciln*

B erlin  d. 4 października, 
godzina 4 minut 15 popoadkiL 

sosy), bankn.. 214.— Akąjo krodyt. , 467.— 
Lombardy . 141.50 HlijyjsLh . . 10Ć.50 
Koltll Romoiz 89.40 Aoztrjaekio bankn i73.9u 

»a g a łk o  T o w . k r e d y t o w o g o
K ipijs. Sprsodajs.

g*/} Listy zastawne opróez kapo-
now >00 ia .  po . . 92 — 92 50

4*/, Listy zastawne opróci. kupo
nów 100 złr. po . . 8 5  60 86 16

Lwów d. 6 i(.’iornikr i878.

_ ---------4. października.
Powszechny d ług pań

stw a (za 1 0 0  z ł r )
anstr. w bannn 5 pro. 

» „ w srebrzą 5 „
3 18m  po 250 złr.w, a. 4 pr. 

łgeo 600 „ „ B ,
1660 „ ,00 „ „ . . .
18w * iOC " „ . . .
ansr dom po ' iso ił. 6 „ 
zleta 4. p n t...............

i

tłbligacjn indemnizac. 
(100 ri.)

: : : : :

Wi
publiczne pożyczki.

let iks renta złota 6 pr. po
,V vu *łr. w. a ..................

WersUe p o i kol. po 120 ił.
Procentowe..................

a W e n k t poi po 100 słr. 
^W k a pożyezka koL po 4 fr.

Akcje bankowe.
^Pgło-snstr. po 200 *ł. 120 
>T?*ooro(L Act. Ges, 200 słr. 
T F b ś kredytowy dis handlu

S Ś Ę B f t L
" ł n ,  wkoiu nUszo-anstr.

100 dr.  ..................
sM bnk  bip. 10^ 5 ,

ikred. 200 słr.

pL cą żąda ph «4 1 żąda.
rir. W. e

Gslie. b tjh  dla k u l  i p n m .
słr w. a.

po 800 rir...........................
GaHoyjski zakład kred. ńwa.

68 JO
w  2W słr. • ■ • .  •

Smsdni snstro-węg. po 600 sir. 888 P4>
69 Ił 69 21 UnsoDbank ,x> 100 9 4 F4fO

121W> !22 Verkebsbank pow. po ■ 40 *»■ 118 119
60 123 71 'Wtedebski Bar>vereia p7 lcS) J37 ftii ’37ve1.8 *4 19 ■łr. w. a.

167 7; 168 i6
l i i  — 
8 '8*

>44 2*
81 Akcje kolei.

Albrechta po 200 J t  . •865^
•1410

1245

— 8!
13‘ -1A J udsłdej pc 200 słr.arbe^.

8440 
93 6^

B4 7(; 
98 fet

Elżbiety „ „ c . k. 
Ferćyna, spófciooaeiDc 1000 

słr m. a . ........................

; — 

i250
Francisa. J6»_ po PCO zł. w. a. .47 <•' 143 2
Foloi gol. Kar* la Lad. p« 200

141 —sl. m. k i ................... 2t 150
9.* 80 9? 49 Lwcw. Cser. Jasaka po 200 sŁ 3726 137 7

M<«r»wrlto-8zl%e*» leentraln.)
1 8 
10276

18 21 
108 ib

uu ,’JO słr................. ....  .
Aostr.pól. soek. pe JOD al sr. 

„ „ Ltt. B. po 800 „
8n 6
72 —

J 31T
■>2 -

RndcLL p« 290 słr. srebr. „ 13660 1 86-
Blediaitigrcd. e»200iŁ ir*. u. 
buMitseueneakn GewHsekaft

1 6 76 >07 2>

184 7b 186- *C0 ■; w. a . ................... 16476 26621
14.;* — 142- Mdboba pc 800 aL srebi 812'. 8171

T l w m  wiod. po 170 sł. . 
Wągiemkc-gsUeyjski (Aapk.)

y s 808 U
>6 i 20 267 4

112124676 816— po 200 rir. . . . . >15 76

m  - BBS —
Węgier. pófaMwt. wiabeb. pe 

flo  ■>. srabt. , . 1»60 ■- 9
- ▼ « * M . łOstab) po 800 ił. -----

Węgier, zachodu. (Wertb.) po 
200 a* w*......................

Listy zastawne 
(za 100 t&.]‘

Bodencred. ollg. Cster. 6 pr. al.
„ spłać, w 30 lat 5 pr. wa. 

Gal. Tow. kred. ziem 4pr. ws.
cŁ, » >» » 6 pr. w. a.
wali o jai k hipot. 6 prot. w. a.

» Zakl. kr. w?ośo, 6 pr. „ 
•***»* anstr.-w^g. a .  k. ■? pr.

Goligacje pierwszeństwa 
*oI. (za 100 zł.)

Albrechta po 8TO a. S nret 
1 rebr. w. a. . p

AlfSldrłdo po 200 ti 5 Dl « ‘ 
srebr. w. a. , . . * *

Oseska z “JO -itr. g pr. n ‘ w* • 
Elżbiety po V pr. sr. w. »

„ eu 1862 5 pret. '
„ em. .C70 « „ . .
„ ear 1872 5 „ . „ ; 

lerdynands pół. 4 pro. m. i 
,  « ,  w .a
„ 6 „ srebr.

Gal. k . L. £ X «L 8 m. w. a. 
_ n  m i  pre. . , 
* m . e*  1871 300 
„ IT. em. a 800 st. 5 p, 

Łmnr.-Onr. Jass.1. em. ł8w  
300 st. i  pr. srebs, w. r 

o r O w .  Jasa UL em. 1807
SOOdr. l p r  r-ob« w. a. .

r*rw“. 1 *ąda.
słr. w. n.

•26 VJ 127

116 fO 117-
UU 26 lO nłf
Si' 25
91 1* 9a 0
97.- 97 4';
99 76 00 2

■CO S i 01 •

78 60 78 7r

64 - 84 4<'
86 61 8-ił.O
95»> 96 St
96 0 9b
i S S ) W '0
•>e« 9 7 -
C.4 7 j 106 —
9960 1006
06 - 1C1> 6<!

108 — i08 r ,
IGI - i> i *ę
lO^S 1.07
109 m oro

' 4 4 i 84 6"

m d 88 60

Lw.-Oaer. Jas. III. em. 1968 
300 słr. C pr. srb. w. a. . 

Lw Ose: , Jaw.. IV. em. 1872 
390 d r. 5 pr. urób. w. e. . . 

Rudolfa pa LftO uh. w. a. 6 pre.
srebr. w. a . ........................

Radolf em. 1869 po 300 ałr. 5
pr. mf, w. a.  ...................

Bcdolfa eta 1872 po BOO ,«tł.
5 proe. srbr. w. o. . . . 

cHedaucgrtdz&hg na SUX) sir. 
S prot...................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dia bon dla
1 przemysłu................... ....

Klary po J> słr, sic k. . , 
Keglełioh po 10 ab, m. k  . 
Rrakkowska po 20 sł. . . 
PaUfy po 40 st. m. k. 
Bndolfa po 10 ab. m. k . . . 
A&. Bals. po 41 si. su k  . 
S t GenJis po 40 sb. nu k  .
Stanisławo weka (pożyeska) po

śO sl. w, a  ...................
Waldstein po 20 ił. m k. 
WmdisobgrKts po 20 z b ’ m k.

Dewizy 3uiesięezne.
Berlin 100 mark. 
r. mkfar. 100 mark . . .. 
Gbuabarg 100 aurk . . 
W d y  100 fe s t  sstoeL. . i. 
Paryż 100 banków

ptaeę I U de 
ab. w a

?9

76 26 

B6 O 

Ą fo 

8 * 9 

44

lł>8 — 
8 7 -  
1661' 
39
8 ł -
172 
46 »

-4 'tr 
3 >60
‘ 9 —

*7 — 
u  
67

461?

67

FS7

fl 2,. 

332 

4 8

128 C 
37 6- 
17 — 
19 >6
ttót O
i?ro 
47 2*
. 963

as?4-
31 2“
K9S5

671J 
il 10 
57 >0 

11706 
< 6  W.

1g6r
188 nr. 50, ser *1045 nr. 21, ser.

po 1.000 złr. ser. 
ser. 3300 nr, 41 i

Telegramy „Gaz. Narodowej.4*
Kraków d. 6. października. Wczoraj

sza uczta dla Kraszewskiego dana przez li
teratów, dziennikarzy i księgarzy polskich 
wypadła świetnie; 125 osób wzięło udział. 
Przemówienia przm lę listem. Dar królew
ski Siemiradzkiego wywołał entuzjazm, na
zwano go zaraz pierwszym magnatem pol
skim, który nie rząstkę odziedziczonego mr- 
jątku ale owoc talentu i długiej pracy ofia
ruje ojczyźnie. Wszyscy zgromadzeni odpro
wadzili Sienrradzkiego do mieszkania. Dzi
siaj ma być pochód z pochodniami na jego 
cześć. Bal w Sukiennicach wypadł świetnie, 
trzy tysiące osób było. Zyblikiewicz z mar- 
szałkową rozpoczął bal polonezem, namiest
nik był oberny. Podczas przestanku mar
szałkowa z Marcelową Czartoryską uwień
czyły Siemiradzkiego. Kraszewski był nieo
becny, bo zasłabł ze znużenia. Sale pierw
szego piętra zastawione były suto potrawa
mi i winami. Bal przypominał uczty kró
lewskie dawane w Sukiennicach; sale były 
świetnie ubrane i oświetlone-

Konstantynopol d. 6. października. Na>- 
konferencji w sprawie greckiej dnia wczo
rajszego komisarze greccy i tureccy przed
łożyli obustronne projekw deklaracji co do 
XIII. artykułu traktatu berlińskiego. W koń. 
cu komisarze greccy wzięli projekt turecki 
ad referendum.

Bukareszt d. 6. października. Książę 
bułgarski opuścił wczoraj Bukareszt. Książę 
rumuński* odprowac i ł  go aż do Giurgiewa.

Poolągl kolcowe.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegara lwowskiego.
DO KRAKOWA: o godzinie 10 mii> 60 przeć pjłcooą 

poci: g pospieszny; o godz 4 m fB rano pociśf 
osobowy, o goór 6 minut 9 po południa ; ni* 
mieszany

DO PODWOZiOCZYSK: z głównego dwuroa: o jfoui. C. 
rano, pujiąg pospieszny; o godzinie 1? minut 80 
po połnd pociąg mietzan'; o godz 10 min. Sl
c  ól, pociąg mieszany

DO PODWOZiOCZYSF; z Podzamcza; u godz. 10 n . W 
wieczór uociąp; mieszany; o godz 12 m. 6? w połwd. 
nin pociąg mieszony.

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 3< ranc pociąg p*> 
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano , podm mięsm -  
nj, o godz. U min. )0 w nooj pociąg mięsaany.

DO S aN I8zjA.WOWA: na Stryj: o godzinie 6 mic. 67 H M  
P3Z7C H 3EZ4 DO LWOWA:

Z KRAKOWA: o godz. 6 min. 4C rauo pociąg pospiee* iy 
o godz. 9 mią. 27 Mac-Or, pociąg osobowy, o goi S. 
11 m. 20 przeopołnadiem ] ociąg mieszany.

Z PuOWOLO! IZYSŁ : tu dvo„ jo v Podzamozi : o g a 
dzinie 3 min 1 rano, pociąg m>ęszar>y.

Z POUWOLOCZYSK : ca dworzec główny, lwowski o go
dzinie ip  uu SC wieczór- pociąg pospieszny, o n ć .  
8 min. 50 rano, pociąg mięszany, o god, 4 m. 12 p4 
pułndnih, pociąg mieszany.

N A D E S Ł A N I .
Od p. M. Krasucniego o rzymnjemy nastę

pujące pismo:
„Niniejszem oświadczam, i i  twierdzenie gdzie

kolwiek bądź w dziennikach krajowych lub poza- 
krajowych rozgłoszone, jakooym miał objąć kiero
wnictwo nowo utworzyć się mającej asokuracj. pod 
firmą „Pierwsze Towarzystwo wzajemnych noezpie- 
czeń we Lwowie44, jest faLzywe i 2e b szimiennegc 
autora, tego bez podstawy, a może nawet w złej 
wierze uczynionego ogłoszen*a za o s z c z e r c ę  u- 
ważać mnszę; gdyż jako urzędnik Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie w żadnym; 
przeciw temr Towarzystwn czynionych zabiegach 
udziału n ie  b r a ł e m  i b r a ć  n i e  b ę d ę .  Lwów 
<L 4. paidzijrnika 1879. Mikołaj Krasucki.11

Główna wygrana
jakoteż liczne wygrane mniejsze

losów Szegedynskion, padła na loe przer om  
wydany.

Szczęśbwego posiadania losu Ser 416, nr. 77 
wzywamy, ażeby w oein zeakontowania wygraną) 
do nas się zgłosił.

Kantov vymia»y aJmiustraęi* Morcorr w< 
Wiednia, Wollzeile N. 13 (Ch. Cohn).



Zawsze wielk wqbór:
C iarnyeh lyoóskieh 

jedwabiów I atłasów,
Marnych patentowanych 
jedwabnych''aksamitów,
M w t y r t  1 k o l o r o 
w y c h  k a z im ie r ó w ,

modnych materji 
na suknie 

relour -rynsow,' 
u n . t l e k ,

I barchanów na suknie, 
chustek letnich i zimowych,

towarów żałobnych
wstążek jedwabnych i 

aksamitnych, 
S p e c ja ln o ś ć

krawatek jed w a tn y ch j 
koronkowych ltp  ^

Handel towarów

B r t t d e r  l l i r s c l i I

Zawsze wielki
wybór:

m ate rji n a  m eble, 
kobierców

p o d ł o g ę  i s o f ę ,
francuskich 

p rz tr n b ia n y c h  sza lów ,

( x fo rd , 
web rumburskich,

kolorowego  ’ białego  
p łó c h n h i ,

Kolekcja wzorków bezpłatnie. S6Z0D 1879. Kolekcja wzorków bezpłatnie

na

we Wiedniu,
IV. Ilauptstrass ? Nr. 38.

JedDym z najznaczniejszych i asjwiększych handlów towarów manufakturowych we Wiodniu, można bezsprzecznie na waó handel 
towarów braci Hirsch. Firma istnieje od roku 1870, i pociesza się przez przeciąg tego czasp tak daiece wziętością, ie była zmn zoną, ażeby 
zaradzić natfokcwi, we wszystkich częściacn Wiednia pozakładać filje

Zakład znajduje się dzisiaj na tej stopie, do jakiej żaden z podobnych mu handlów nie doprowadził.
Z powodu olbrzymiego odbytu, może firma towary po tak tanich sprzedawać cenach, że niema żadnego wsj ółzawoduitt>va: a powo

dując się zasadą: „mały zysk, wielki ot ói“, postępując przytem rzetelnie, utrzymuje zawsze towary na składzie pierwszej jakości i po Dajtuó- 
szych cenach, co jedynie da s:ę wykonać w skut-k bo pośredniego stosunku z fabrykami krajowemi, tudzież przez bezp ś edn stosuuek z Au- 
glją i F an.ją. Ma bowiem na składzie pyszne 1 modne waterje na suknie po cenie 35 ct. za metr.

Jest tedy najrzetelniej-zim źródłem kupna we Wiedniu.
Na sezon jesienny i zimowy posiada na składzie w wielkim wyborze uajuorsze materje modne na suknie począwszy od 35 ct. •

wyżej, jakoteż materje do ubrauia aksamitne, trokalowe i jedwabDe, szczególnie krawatki,
Firma wyrabia na wielka skalę w największym wyborze bieliznę męską i  dam ską, i sprzedaje takową po cenach w yrob u  jedynie *

. powodu wielkiego obretu płótna, szyfonów i barchanu, guyż tylko w skutek tego m oże firma po Dajtańszych nabywać cenach i z małym zbj-
Czynowa1; Ił 1 adsm asz- wa(f zyskiem. Ażeby szanownym odbiorcom na prowincji podać sposobność nabycia towarów po równ eż tanich cenach, urządziliśmy oddział

eksportowy, gdzie codzienn;e po dwikreć załatwiają się pocztą w najkrótszym czasie zamówienia towarów. Ażeby nie podwyższać cen towarów 
z powodu (-płaty porta, wysyłamy pakiety od 10 złr. i wyżej franco i bez wszelkicn ubocznych wydatków po rówayen cenach tau.ch.

Zs dokładne i rzetelne wykonanie otrzymanych zleoeó ręczy nazwisko firmy. Kulekc.je wzorków i cenniki to*..rów wysyłam) be** 
p’a'nie, a toby się nie podobało, przyjmujemy bez przeszkody do wymiany.

A iires: Mac portahtheiluiif) des Jfaarenhauses Hruder H irsch ,
3 09 1"“* Wlen IV , Huuptstrasse Sb.

kowyck obrusów,
płótna górskiego
szyfonów, p iki, 

k o łder flanelowych 
itp .

1 W I H O G B O i
szczepu włoskiego 

poleca do k o r a cj i 
handel

■ S U

f r e  A w o w i e  u l .  H a l i c k a  2 6 6 .

B 0 I

p o d  ś ło l j m i i O K n l c m  
Z a m ó w ie n ia  /. p r o w in c j i  n s k n ł e e z n ł a i ą  i l e p o c i ł ą  o e w ł o t u Ł

Niemka nauczycielka ; Dwie kamienice
posiadająca iąsyk francuski i muzykę
mogąca sie wykazać bardzo c.hlubnemi re-pod bard ‘0 korzy:
i   n n . . n k i i l .  naH r/iłiinlttot n - 1 sp.KCdiillia.

w e L w o w ie
stnemi warunkami d-Jl.

t li M im .
P re n u m e ra ta  na  c z w a rty  k w a r ta ł

komJndacjami ooezukuie natychmiast n 
■Idiozei i Adres : J .  P o l l ik s k i  h tu -  
■ p w y w l i id o w c s e  w e  L w o w ie .

n f w u h ę 'g i r y
-pa f e z t r p l a n l e , k a m o -  

n i w  I o r g a u a i  :h,
u d z ie la

R udolf Schw arz,
8791 [ulica Sykstuika L 40]. 1—6

ipriciyiką pocztową Wynoit it  złr. 5 0  ct 
A d r e i :  Redakcja Szczątka, poste ro 

;»t mte.
D o ty cL o za io w /ch  sz anow nych  p renu- 

w p o w ie c ie  J a ro  ław  ( k in  »/. “ W od  k o le i m era to .ó w  pw -zim y o rycL le  o dnow ien ie  
o k o ło  5 0 0  m o rg o w  obsza.-n  o b b ia i t i ia te d o lp re n u n ie r a ty  celem  u re g u lo w a n ia  ekspe 
w y d z ie rż a w ie n ia . j dyeji. 36^6  1—6

W ia d o m o ść  u d z ie li a d w o k a t  l> r. 'JPUl
wis L w o w ie ,  ul

8812 1 -3
Jagiellońska 2.

J  ó c e f  B r e n e r
w e  l i w e w i e ,

poszukuje ajenta do załatw eu
liejaeowych lub uamiejscowj <*h

3650 1-3

S ta re  węg-
Włna naturalne.

T e w a r i y s n  o  a a l j e a h  o w e  i  
Z b H r e iu  p o s s u k n j e
urzędnika racfur kowego

l  ^ ł . ą  roczną 6uO do 800 zł stosownie 
O., umowy i z* kaucją równą rocznej 
płacy. Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcj i j o -  
w_rzyztwa do końca paz lzitrnika 1879. 

sd&l 1 2

jako wybony i wzn aenjjący napój dom o-
rychło u  f> obraniem franco 

«• i uejłM stacji kolejowej. W becikach 
X  50, lOLi Htr, a to:

Wi j  > l i l i i  stare I. jekoeoi litr po -Ji ct.. , , n. , , , ,
Wl » ezerwwaa I. » .  • 28 „

W e f l a o k t e h  po  70 cemtK
Flaasks bialago wina itcł dobr. po 35 ct.

a i irwon . ,  « • 40 >
.  p d  w *  winu i ł  Iz. .  56 .

•  Heską w skrzynkach po 6, 12 i 25 fla- 
nok dcbize o p u »wa*>e. Boczki i skrzynie 
po własnej eonie. Zamówudi i należy adre- 
mnmf-. K .  O e l r i n g e r ,  Weinb* rg- nnd 
KatUreibemtzer w 8t. Georgen pod Preis - 
' i r f i i u  we Węgrzech. 8488 1—8

M ATICO
w W n y k iw n n ls  I k a p M łk l
•łBbośeiach mąakich jako najikntecs

u q n r  trodes poleco a p te k a  p o d  
t y m  lw e m  we L w ow ie

K n l l b U  K r z y ż a n o w s k ie g o .  
F la a a k a  w s tm y k iw a ń  4 0  e t  

lU M o le k  8 0  et.
s dokładniwraz s dokładnym sposobem nżyeia. 

Zamówień’a i prowincji uskutecznił.
u ?  r r e  18 9ilf  odwrotną yocitąf

ogniotrwałe
utrzymuje 

n a s  k ł a d s )  e
Arnold W erner

wo Lwowie.

najprzedniejsze kuracyjne
wyborowe

sZH O K zm zm -m : To ł. 397C/79.

KALENDARZ POWSZECHNY
n a  r o k  1 8 8 0  

o p u ś c i ł  j u ż  p i u a ę  u a k i a d e m  : 9 0 i l —6

K S lE h M K M  P O L S K I E J  w e  L w o w i e .

O g ł o s z e n i e  l i c y k c y i .

B C e n a ’3 0  c t . ,  ■ p i  
S.70, z ] >1

zm zm zm D

p r z e s y ł k ą  p o d  o p a c k ą  4 5  e t . ,  t u z i n  z t .  
p r z e n y t k a  p o d  o p a s k ą  z ł .  r . « 5

Krajowy Zakład dla umysłowo chorych iĄ 
Kulparkowie potrzebować będzie w roku #  
następujące artyk; ly w przybliżonej ilości.

A r t y k u ł y

feslawskie

rozsoła m.i

po 68 ct. kilo
słodkie 

Hoenigler Dudzińskie
p o  4 8  c t .  k i l o

pohea

FORTEPIAN

najsi iraDuiej opal wane i 
codziennie świeże, handel

Dom komisowo-handlowy 
W ł. Jaworskiego,

w  U r n k e w łn ,  poleca:

S t  M a r k ie w ic z a
we Lwowie, w Uynku 1. 42.

o r a z  M £ B L E  nowe mało używane, 
są rcism lub częściowo za bardzo przy- 
itepuą cenę z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższa v iadomość Nr. 1 ulica Euściel- 
ua ?. piętro. £838 1 -2

A r r r o n A m  zarazem  g o r z e l o n y  IAgronom , dobrj  r a e l i B t g t r a
który p« długoletniej praktyce w jedueni j \ _  ( I I I  I  n i  (?) ulica 36, Vivienm 
z większych giepodarstw. a naitępr-1 d- I i v  r -iryZn.
bywzzy praktykę przy fabry-nch i złoży- ^yri F ten leczy kro
wizy egzamina rządowe, zdolny jest dn I l l o J l l j f J l l l i l j r ,  Hazaje, wyrzuty ay- 
objęoia posady przy fabryce lub gorzelni ozyśel krew.
narowei, w każdym wyżej wymienionym B H R > K a k

Nestla doświadczony

s im i t  ręczny
parowej, w każdym wylej wymiei ionym 
kiernc^n zadowolni zwą pr-cą. gdyż jrff. 
™ zile wieku, ionatr, życzy aobie może 
przyjąć pozadę każdego czasu w Galicji 
lub w Królestwie P l.kr m. 3819 1 4

T i f n
C T f i A B M O W K

waselkiej dingoacl i nerokośeł, z naj- 
lepicego papien (rn d ik ieg o  są do 
nabycia w fabryes Tbtek jrzy  alicy 
KrakawsklaJ l. o 7ai lówlenia z r™- 
winąji oakotecznlają tlę jak najspiesz
niej. Adrea:

W1CTENTY PTA SZYK SET, 
Lwów, I. 5, ulica K/akowaka,

(w podwórzu.)

POMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
KIPIELE iONĘRA I NP przeciw etabo- 

tołom naafcórnym. 2§fJB 7—12
SYROP z CYTRY 
NIANU ŻELAZA, le- 
-zj gonoreje, utraty na*|

^ _______________.etii i uptawy białe,
Dołączony ust prospekt wpolskim języku. 
W a Lwowie w apt. pp. KrzyiaŁowzkie 
obok Brygidek i Rutkera i K. Mikoiałcha 
w Drohobyczy w apt. Dobrzymeckiega, w 
Cierniowco^b w apt. p. Golicliowakiego.

PLUS oc
C O P A H U

l*r. P a ttlso n a

Wata goścowa

Największy i najtańszy
■ Magazyn konfekcji damskiej j

J« Kiihmayera „Następcy

uśmiina natychmiast i leosy szybko
gościec I reumatyzm

u izelkiegc rodzaju, a to: bole w twarzy, 
piorsi. ch, szyi i ;ębów, gościec w ghwie, 
rekach i ko<aracL, rw .nie w członkach, 

_ grzbiecie i lędźwiach.
W pakieUch po 70 ct. i 10 ct. do na

bicia w apt. pod srebrnym orłeu Z. Ruc- 
kera. 3487 ) -  9

u l i c a  H e t m a ó i k a  1. 4 .
o t r z y m a ł  n a  p o r ę  J e s i e n n ą  i  z i m o w ą :
Okrycit jesienne od 10 do 30 zł.
Paltoty od 10 do 30 zł.
Płaszcze zimowe od 15 zł. do 100 zł.
Wiefzchy na futra od 20 zł. do 50 "ł.
Katanki pokojowe ud 5 ił-  do 15 zł.
Eostimny do wychoda i salonowe od 15 do 60 zł. 
Ślubne suknie od $0 zł. do 100 zł.
Filcowe kostiumy od 12 do 25 zł.
Szlafroczki damskie od 7 zł. do 35 zł.

oraz w i e l k i  w y b ó r  m a t e r j i  na łokci. 
Zamówienia załatwiają się najsumienniej w 24 godzinach.

Dr. wszecli-nauk lekars.

J. Konkoiniak,
uttiadł w Tłumaczu

| gdzie od 1. 
3847

p a ź  b ie r n ik :  r. b. 
k a rsk ie j udziela.

porady le-
1 -2

około 6 hletr. szerok. rzutu, dis 
wszystkich > gatunków zboia (2— 3 
morgi na gcjfdzinę zasi6wn) dostar
cza włącznie z opakowany m p( 
20 zł. ń h a  L>and- A' b  o r ^ tw  
Terkebrsbareaa, we Wle- 
Anin II I . ITngargasse 5 9 .

3486 1—3

s a  przeciw gośćcowi, uieżyton., bolom, 
tęj ranom, nagnijtkom, oparzeniom etc 

Skład centralny w Paryżu na u’icy 
Neuve St. Merri 40, i we wszyBt- 

Oh kich aptekach. 2651 6—?

Wykształcona
A 1 E H K A

posiadająca najlepsze rekomendacje, auzie- 
ta jąca  w »wym języku, kodzinnym nauki, a 
puyttm  biegła w rsłotach kobiecych, ży 
czy sob’e być nmieszci arą jako towarzyszka, 
guwernantka, lub teł do prowadzenia j • 
spodarstwa, propozycję uprasza adresować: 
"Wojciecłi Bartl, c. k. em. urzędnik ulica
!i844 Eoraluicka 1. 8 we Lwowie 1—3

BH

SUKNIE MĘZKIE,
K U  B T K I  

do polowania, tanie,
poleca Ło24 1 - ?

F  G ł o d z i ń s k i ,
płuc M arjack it I. 7 . ,  w o L w u # ie .

38'0 1—8

J.
X X .’ X )O C C C O O O O < A

M AG AZYN    X

wo L w c ą l e ,  p n y  p U e u A s p l t u l B j r i n  K r. 9 .
pdleea w wielkim wyborze i po najumiark"waństyeh cenach:

PŁÓTNA l 8IEUZNĘ STOŁOWĄ » pierwszorzędnych fabtyk
S u fT tlb g l s fsbryki Benedykta Schrolla syna, 

B1JELI2NIJ mąską. C H U S T K I damskie Himalaya, 
H  T H  A  i l  T  angielskie,

Chodniki, k apy  na lóśka 1 o to łj, kocyki,
l l w a e l e ,  b a r c h a n y .  S9C6 a 4

r ? -  o  h c  z  A W K L S Ę 1 S I
nsnaną jako najlepszą do watowania pa.etcw, kołder ltp. w a t ę ,  b a -  

w e ł n ą . i  le r> « t p u e h  oraz -.lascigo wyrwbn
Kołdry, materace, sienniki l poduszki.

Zamoaienia aa prowincję uskuteczniamy odwrotną pocztą.

Przy życiu 
utrzymany

za pomocą prawdziwej 
Jana JEToffa czekolady 

•lodowej.

Pismo dziękczynne
z Grazu.

Weszło dulz 1. lipca 1878
Podpisany zawdrięczając z iowo 

du użycia n e k n l a d y  k lo f f a  ży
cia swoich dwojga dzieci, oznje się 
być w obowiązku, innych o tem za
wiadomić tern wiece), że te le
karstwa, służące zarazem i* pożywie
nie, są istotnie tanie.

Graz. 5826 1 -7
A  Schtoet t.

PIGUŁKI BLANCARDA
ŻELA7ISTO-JODOWE, NIKPOJLEGAJĄGE ROZKŁADOWI,

Potwierdzone przez Puryzka Akademią medyczną Ud.
Łącząc w sobie własności Jom i ŻELAZA., pigulk1 se nzywają się spejjiime 

przeciw . U&oJcim tkr.JuUeuiyw, prieciwko którym proste lekarstwa żeluiste 
pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pier- *
wiutki jej nainrslne, oundzają i regulują odpływ krwi 
perjodyezry, wzmacniają stopniowo organizmy lymfa- 
tyczne, wątłe i słabe, etc , etc., etc. _

Nu. Wymagać należ;, aby własnoręczny podpis jak Aptekarz olioa Bonaparte, 
obok znajdował zię n spodu etykiety zielonći. nr. 40, w Paryżu.

“  * fałtMWt0'rttnig*i iif nim.
We Lwowie do nabycia w apt. pp. Mikolascha, Krzyżanowskiego i Ruckera.

III.

IV.

VI.

vn

vm.

6
7
H
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18

Mię a wołowego 
Mięsa cielę-ego

Kil?1

Ib*

Smalęu
Słoniny
Mąki pt-AAUacj Nr. 1. (*2o0 k l) 

(11000 kl ) Ne 4. (5ui)0 kl.) . 
Mąki kukurydzianej 

, iytnej 
G-rysu ua barszcz 
Grysiku
Krup ki akowsKiah „ hreczanych 

» jęczmiennych t perłowych 
Grochu żółtego 

,  zielonego 
Fasoli średuiej 
Kminku 
holi .

Nr. 2,

19
20 
21 
22
23
24
25
Sn
27
U
29
30

31

Butek po 75 gramów 
, nc mleka pc 40 gram. 

Chlebt po 250 gramów 
- dla służby_________

sztuk

Mydła
Sody
Świec łojowycl
Owsa
Słomy
Powideł
Bulionu
Sera cieszyńskiego

bebót, szklarskich podając cenę od jednego 
metra kwad.*atow9go oszklenia i samego okito- 
waniL od jednego metra bieżącego.

to

W ynaloziona w r. 185G i fab rykow ana

Massa do
warna

frotero-
jest nie prześcignionym w uo 
posadzce tak z miękkiego 
lub nowej, a podług życzenia 

piękniejszy i trwały
O .  T .  W i n c l i l e r ,

posadzki,
broci ' n a jta u s z in  środk iem : 
jak i tws rdcgo d rzew a, s ta ic j 
kolorow y lub  bezbarw ny naj- 
polysk  nadać.

Lw ów .

Do c, k. nadwornej fabryki 
preparatów słodowych C.k radcy 
i nadwornego dostawcy wielu dwo
rów panujących w Europiej pana 
Jana  łfoff ,  właściciela złotego 
Jerzyia zasługi z koroną, kawa
lera wysokich orderów niemieckich 
itd. wo Wiedniu, Oraben, 3rdu-  
nerstras8‘ 8

We Lwowie do nabycia ■ apt J 
bcisera, Zj g Ruckera. w bandln K. 
P fłabana, F. W. Królikowskiego, W. 
Marszałkiem i sza, w Tarnoboln w apt. 
dr. A. Buchidu, w Drohobycza H. 
Blnmenfeld, E. Ellhm w SuciOn, w 
Kołomyi n S. L. Slsuicb, w Nowym 
Sącza a R. Jskabowsklego.

Wydnwoy i wlaaoioi*!* J . Dobr*suUU i K. O h -M m

Paryskie i wiedeńskie MEBLE
nader eleganckie, trwałe i tanie.

J r . A t t .  Ł .  F  «  A  HT M  JŁ-ą
atolarae 1 U picery, 3596 3 -V

sałofch y e. 1935, -ad£.rtwisimy 11 modalsiKi, 
w o W lestu iM , L c o p o l d s l a d t .  l i b e r e  D s n a a s t r a s z e  N f .  9 1 ,

o ly-k  SeliŚUf-rboA
Albua w U i fpyiM ś wj-iiani:) z i Pilnikiem, po J  4

Woda i Pudry do zębów
Dr. P I  E R  R E

z fakultetu medycznego w Paryżu 
8. na placu Opery w  Paryżu.

MEbAL ZASŁUGI pizyznany DOKTOROWI PIERRE 
na wjBtawic wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środkom 

toaletowym  do zębów. 2653 15—24

Oferty podawać można albo na wszystide artykuły pow*^
sze razem, albo tez na pojedyncze grapy.

Dostawa ma się odbywać „loco* zaaład w CulprrKoWi? 
w najlepszych gatunkach.

Mięso całemi ćwierciami bez kolau i szpondra.

Tak mięsc, jak i pieccywc muszi„ być dostarczano cod^f* 
nie w oznaczonych przez zarząd zakłitdu godzinach i Loi >JI 
zaś inne artykuły w miarę potrzeby, w oznaczonych rów®™ 
przez teuże zarząd ilościach.

Oferty opatrzone marką stemplową ua 50 ct. z napWeift 
przedmiotu oferowanego i 5%  wadium od całorocznej aofita^J 
wnieść należy do dyrekcji zakładu d o  d u ła  19. p itżd /ie r*  
n lb a  1879.

W dniu następnym, t. j. d n ia  20. p ą^d żsle ru lk a  1970*
0 g o d z in ie  10- przed p o łu d n ie m , nastąpi otwarcie ofaT̂  
wobec koimsji administracyjnej, a zarąz potem nstua rozpra^* 
za pomocą której dozwala się oferującym dostawcom podać 
protokołu licytacyjnego dodatkowe oświadczenie, uzupełniaj*150 
ich pierwotną ofertę. Wydziałowi krajowemu przysługuje prfcW® 
przyjęcia oferty bez względu na wysokość ceny oferowanej.

Bliższe warunki możua przejrzeć w godzinach od S. “ ° 1-‘
1 od 2. do 4. w kancelarji zarządu zakładu na Kulparkouie.

Na podstawie tych warunków spisane zostaną kontraktu 
dlatego oferent obowiązany jest wyrazić w ofercie, iż mu w*' 
ranki licytacyjne są wiadome, i że tymże się poddaje.

Od wartości całorocznej dostawy należy złożyć przy kofl' 
trakcii 10°/o jako kaucję.

Termin wniesienia ofert jest ścisły; —  później wnieri*06 
oferty nie będą uwzględnione.

Z  dyrekcji zakłada krajowego dla umysłowo chorych 

K u lp a rk ó w , dnia 17. września 1879.

D f Maresch.3891 3—3
III ema  -»•■ 1̂1 , .. , »»- *■ - • . • —* I* »>■ » .

OApowiedaiulay rudaktor J. Dobrzański Z drukarn i „Gakuty N a ro d o w i"  pod zaraąÓ M  Ł. d la r i^


